ECKHARD 


WIECZORNY ILUSTRÒWANY. 


SOUISSO zuany polityk węgierski, 

BE Seni OE E, E ET aa aT U miał zatarg Z presiiersa 

TEO SECARA S G boeszem, który oma 

aneuskoso zadko „a ROK XMM. | PIĄTEK, DNIA 7 CZERWCA 1935 R. | CENA 10 GROSZY | Nr 158 __  Goemboeszem, który omal 
n DETE E EE S ZZ ZE ZIE SE a CKZZSAJ Rko kiem, 


URJAT ZABIŁ ZONĘ 


dwojgu dzieciom odraąbał raczki. —Sirasz- 
ma irasedijia w Warszawie 


Warszawa, 7 czerwca. 


Furjat zdołał dzieciom tylko tów którym z trudem udało się szaleń-|cji władz sądwych. Zwłoki zabitej prze- 
Krwawa tragedja rozegrała się w ; OBRĄBAĆ RĄCZKI ca obezwładnić. wieziono do prasektorjum. Nieszczęsne* 
dniu wczorajszym przy ul. Barskiej 17. gdy zwabieni krzykiem dzieci sąsiedzi Klajbarta przewieziono do komisar:| mi dziećmi zajął się lekarz, przewożąc 


W domu tym posiadał sklep spożyw=j wyważyli drzwi i pęd wyb span jatu, gdzie go maa do dyspozy=|je do szpitala w. stanie b. ciężkim. 
ODODOCYDN: E BERD M0 ITDODCOCODOCOCEDO PIET OTOZ BODTDOUMOWODODOCOOCO 
czy 50-letni Szmul Klajbart. Do niedaw-| 20000005 Do: OKK. tbla aż „ACHA ROOOGOWACOOCOOCOGOCOCEZE PT + 


na przebywał on w spitalu dla umy sto- 
wo = chorych w Siedlcach. Przed 10 
dniami wypisano go ze szpitala i odesła- 


no do domu. 
Wcząraj Klaibart ;stępie furi ES SE le É 
zamknął drzwi sklepu i an aczmarsica ma sie lepiej, siam 
stępnie chwycił siekierę i zadał nią mor- E Ba f e ATB 
derczy cios żonie swej, która M | ty urr dB EES ci z, 


PADŁA TRUPEM NA MIEJSCU. | , Łódź, 7 czerwca. ul. 11 Listopada, w dniu wczorajszym) Górżej natomiast przedstawia się 
Następnie furiat rzucił się na dwoie' (gr) Dowiadujemy się, iż w stanie | nastąpiła znaczna poprawa. | sprawa Kurka; Leży on w dalszym cią- 
drobny ch dzieci, które w przerażeniu ti- zdrowia Marty Kaczmarskień, ofiary tra i Kaczmarska z każdą chwiła zy skuje , gu w stanie bardzo groźnym i niebezpie 


å aw G - częństwo utraty. życia jeszcze u niego 
kryły się pod stole Ę ara: Zed miłosnej, jaka rozegrała sie przed j na sile, a nawet wczóraj przed wieczo- © 
ryty się pod m 1 Sata otzecjy «gn dniami, w ‘Parku. Ludowym prz rem dis ubygj u doi gd ka u rijć minęło. 


źliwie ząqczęły wzywać pomocy. radio LA E SA S LA r ENA V a PENOS E ES zmarska skierowała- pierwsze 


Eria 
M w kierunku sali, na którei spoczy” 


a E aaa an 
10 tysiecy osõb przybyło Lå val na erele rządu we Francji wa jej kochanek i apowiada otoczeniu ł 


krewnym, którzy w dniu wczorajszym 


-y do Krakowa K wo. Nowy gabinet obęadował w nccey. ja odwiedzili, że jeżeli ukochany ej żyć 

z > . ka h ` 5 ? ? a 

aby 245% € hołd zwłokom Pary czerwca (BA), Sei Demniń, a wszyscy pozostali- sa Zycie, tym razom Jednak znacznie Sku- 
Marszzłka Lavgl przedstawił prezydentowi Leb-, członkami lzby Deputowanych. 13-tu ; 


teczniej.«, 

Jędnocześmie dowi iadujemy. się, że 
Kaczmarska prosiła krewnego męża, by 
przyniósł jej do szpitala kwiaty, ranne 
| pantofle i szlafrok. Ze słów vch wyni- 
| ka, że młoda kobieta nie straciła icszcze 


run następującą listę gabinetu: ipinistrów wchodziło do „gabinetu 

Prezydium rady ministrów i spra- |lBolisson. Nowymi członkami rządu są 

fw y zagraniczne — Laval, ministrow ie lF landin i Fabry z grupy republikanów ; 
stanu — Herriot, Marin i Flandin, spra- 'lewicy, Bonnet, Marcombes i Maupoil — 

wiedliwość — Berd, Sprawy wewiię- radykałowie socjalni, Blaisot — federa- 


-. Kraków, 7 czerwca, 

(Pat — Fala tlumnych pielgrzymek 

z calego kraju płynie do Krakowa bez 
przerwy, Wczoraj, 6 b. m. gościł Kraków 
ok. 10.000 uczestników, przybyłych po- 


p GE bliz, (1710 Paganoów, wojna — Fabry, ma- cja republikańska, Regnier — lewica | Koc da żył 
ciągami, autobusami i wozami, a z bliž- pynarka — Pietri, Tótnictwo — gen. De- atyczna i Berard — unia repub- | CHECI do ŻYCIA. k 
szych okolic pieszo. Wśród uczestników zain, handel i przemysł — Bonnet, fi- |likańska, której jest*on przewodniczą- Kaczmarski oświadczył jednak, iż 


przeważają poza młodzieżą szkolną, wy 
cieczki włościańskie. 
Wszyscy uczestnicy po oddaniu w 


> S ślą, że żone stracił i 
nanse — Regnier, oświata — Marcom-|cym. Nowy rząd pozostawał w Pałacu pogodził się z myś 

bes, roboty publiczne — Laurent Eynac, |Elizejskim od godz. 3 do godz. 4.15 w) | nie SZA sobie dalszego z nią współ 
kolonie — Rollin, marynarka handiowa |nocy. Była to prawdziwa rada mini- życia. 


skupieniu hołdu pamięci Marszałka w __ Mario Ronstan; praca — Frossard, |strów, w czasie której zbadano szereg| , Krzywdy, jakie wyrządziła iemu, do 
krypcie wawelskiej, podążają na Sowi- ponty — Maupoil. rolnictwo — Cathała. | zagadnień, mających być . przedmiotem | niedawna nad życie kochającemu mężo- 
nięc, biorąc udział w sypaniu coraz WY- zdrowie publiczne — Lafont; poczty i |dekłaracji rządowej. Ministrowie zbio- | wi, nie dają się już naprawić, Gorąca mi 
żej wznoszącego się kopca. (telegraf — Mandel, rą się dziś o godz. 5 po poł. w Pałacu | tość Kaczmarskiego zamieniła o; przez 

R ac 5 Do nowego gabinetu wchodzi 4-ch |Eliżejskim, aby ustalić tekst deklaracji | cierpienia i wstyd — w nienawiś A 
Gz liowna sprzeczka senatorów: Laval, Berard, Regnier i|rządu, która odczytana zostanie w jiz- R ię UZ ma wystąpić z pro- 

g z =F $ curji biskupiej o S acie 

wW restauracji Roustan, jeden z poza parląmentu bac o godz. 6 po poł. Śbą do kurji biskupiej o separacię 

Pee e hean T czerwca, AKCIO teroryst tystów w Hiszpanii 
Po escore (Akcia teroryStyczna separatystów w Hiszpanji! prezydent Estoni 
gr) W restauracji prz Zielon m TA p ł 

Rynku 3 doszło wczoraj zy Zielonym Tramwaj gizalówany w biegu. s Jedna osoba zabita, w drodze powrotnej do Tallina 
gwałtownej sprzeczki, w czasie której! nka rannyć Ryga, 7 „czerwca. 
zostali dotkliwie pobici dwaj tkacze. Madryt, 7 czerwca. (PAT). qbieta, a motorniczy oraz jeden pasażer ' (Pat) — Wczoraj, w godzinach popo- 
Jakiś pijany gość, o nieustalonem do Z Barcelony donoszą, że ubiegłej |tramwaju i funkcjonarjusz policji odnie- | łudniowych, przybył do Rygi, w drodze 


tąd nazwisku, wszczął z tkaczami kłót- MEL : - AE aasa a Ta A 
j r ŻYW 3 7207 ny. Ta akcja terorystyczna 
nig SPEELT SIR zorientować się, otrzy „nocy żywioły separatystyczne i lewico | Śli ciężkie rany I ysty 


mali szereg ciosów krzesełkiem i butel- | e: ostrzeliwały z dwuch samochodow | jest protestem przeciwko skazaniu człon 


z Warszawy do Tallina, prezydent Esto- 
nji Paets, Witali go na dworcu ze strony 
Polski, poseł R. P. Beczkowicz, a ze stro 


Kami Ranni zostali: 38-letni Włady i ciężarowych, będący w biegu tramwaj, | ków b. rządu katalońskiego. ny rządu łotewskiego, premier Ulmanis 
sław Kwiatkowski (Gdańska 150) i 24. | wskutek czego zabita została jedha ko- w. otoczeniu wyższych urzędników tu- 
letni Marian Wilmański (Śrebrzyńska ! tejszego M. S. Z. Prezydent Paets zaba- 


103). ; wit w Rydze 4 godziny, będąc gościem 
A Do poszkodowanych zawezwano po- Gwałtowna burza w Małopolsce prezydenta Łotwy. Wieczorem, pie 


| poszkoda ai daez | j dent Paets odjech T 
KONA PNI oe Rzeki 1 potoki górskie występują z koryta PEN A IA 


bionym. Wadowice, 7 czerwca. (PAT). W Zembrzycach wezbrana Skawa Trzęsienie ziemi we Włoszech 
= £ Wskutek gwałtównej burzy w nocy | uszkodziła nasyp drogi, obrywaiąc przy 

Grożny pozar z 5 na 6 b. m. wezbrały znacznie rzeki|czółki mostu zalewowego i przerwała Medjolan, 7 czerwca. 
: róża i potoki górskie, częściowo występując |temsamem komunikacię Biertowice: — W kilku miastach prowincji Romagna 
w mieszkaniu prywa nem z koryta. Zembrzyce. i Wenecja w górnych Włoszech odczu- 
Łódź, 7 czerwca. z to kilka wstrząsów ziemi. Szczególnie 
(gr) W domu przy ul, P. O. W. 3 wy t iki 5 t icze wW Niemczech silny był ruch ziemi w Faenzie, | gdzie 
buchł wczoraj wieczorem groźny pożar re: À ro 0 ni Ran A AC? Noto- 
w mieszkaniu Władysława Toniali. Na i g | zkody.. A 
miejsce przybył po upływie kilku minut; Walke o pocdwszsżke płuc x a a: paga także w Bolonii, 
gi oddział straży ogniowei. T A): ETO FrEE „|Ferrarze, Forli i Weronie. Część mie- 
E ała. że w czasie rozpalania > aas, f OS jiy w SE Aea pap r e o szkańców opuściła z obawy przed za- 
w kuchni ognia, służąca oblała wegiel ii Jak słychać, w ostatnich czasach za-| rzyć w zakładac Tyki WOW. U waleniem się, jednak o ile dotychczas 
drzewo benzyną. Nastąpił wybuch, Je- i i ioga fabryki motocykli w Schoppau pod] karsuln). wiadomo, nikt z ludzi nie odniósł szkody 


dynied zięki przytomności Umysł słu- | Dreznem za wiedzą swego kierownic” | Dotychczas nie zdołano uzyskać po- Także w Castel Bolognese odczuto 


p silny wstrząs. Było to najsilniejsze od 
ącej ogień nie przerzucił się na dziew- ia trajk, celem uzys- ; A J | j a i 
a p twa urządzić miała straj yS- twierdzenia, ani zdementowania po roku 1781 trzesienie. W Bolonii spa- 


kania podwyżki płac. wyższych wiadomości. dały dachówki z d k ł 
S Ikunastu minutach oxień i aty dachówki z domów, a kościół i po- 
ada JE ya A Fabryka zatrudnia 7 tysięcy ludzi czekalnia kolejowa są uszkodzone. 
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Ę p sml (w ~- „© ((|WOLNA TRYBUNA 
iesamowiie przygody białego „czarodzieja Aenea zu: 
> 4 > 2 PZ Pan wo postąpić tak, jak Pav pustąyii prze- 


Poszukiwacz wody uratował od strasznej śmierci szczepy murzyńskie 
w nawiedzonych posuchą terenach afrykańskich 


Okrutna zemsta 


czarnych kapłanów, którzy oba- 


wiali się groźnego konkurenta l 


„ Poszukiwacz wody — taki zawód 
istnieje I jest nawet bardzo dobrze pła- 
iny. 

Znany jest fakt, że są ludzie, obdarze 
ni jakimś niezwykłym zmysłem odnajdy 
wania źródeł wody, ukrytych często 
bardzo głębóko. Jednym z najsłynniej 
szych poszukiwaczy jest Anglik, Frats 
ciszek Mapsom, pracujący w British 
Soth African Company. : 

„Życie takiego poszukiwacza wody 
obfituje w najrozmaitsze, często fanta- 
styczne, albo nawet niesamowite przy= 
gody. Jedna z nich omal się nie skoń- 
czyła tragicznie dla Franciszka Map- 
son. Któregoś lata bawił on na urlopie 
w Europie. Pewnego dnia otrzymał od 
swej firmy alarmującą depeszę: 

— Susza w Afryce. Wracać natych 
miast! 

Gdy Mapson wrócił, wysłano go na- 
tychmiast wgłąb Afryki. Kilkutygodnio 
wa susza dokuczyła ogromnie ludziom 
i zwierzętom. Mapson był jednym ra- 
tunkiem tubylców, miał on bowiem od- 
naleźć źródła wody w piaszczystych 
gruntach Afryki. Nie zwlekając ant 
chwili, Mapson wyruszył jeszcze teśo 
samego dnia na poszukiwanie wody. Po 
drodze spotykał on wszędzie ludzi, ko- 
naiących z pragnienia, widział zwie- 
rzęta, dostające ataków szału. 

Zatim jeszcze Anglik wyruszył w 
drogę, tubylcy sami rozpoczęli na wła- 
sną rękę starania o deszcz.. Kapłani i 
czarnoksiężnicy odprawiali modły, czy- 
nili zakłęcia, składali ofiary w zwierzę- 
tach i ludziach na ołtarzach rozmaltych 
bóstw. Nic to jednak nie potnazało. 
Caty kontynet afrykański daremnie cze 
kaf na deszcz, a ludzie padali, jak mu- 
„chy, . Wszędzie słychać było płacz i za=! 
wodzenie kobiet, dzieci i starców, któ-| 
rzy włóczyli się po drogach i gościń- 
cidch, błagając zmiłowania. i 
_ Przybycie białego „czarodzieja“ przy ; 
witali krajówcy z niezwykłym entuzjaz ; 
niem, wychodząc na jego spotkanie przy ; 
czgiuszającem biciu w bębny. Nato-: 
miast kapłani ich przyjęli Europejczyka, 
z rezerwą i nawet nieprzychylnie, Po, 
całodziennem poszukiwaniu Mapson rze | 
czywiście odkrył źródło wody, ku nucie- 
Sze i radości tubylczej ludności. Naza-! 
jutrz wybrał się on dalej wgłab lądu, nie; 
przewidując nawet, że natrafi na jakieś; 
przeszkody. 

A przeszkody były bardzo poważne. 
Afrykańscv „czarodzieje“, widząc. że 
biały robi im poważną konkurencie j pod 
kopuje ich stanowisko, postanowili go| 
unieszkodłiwić, bojąc się słusznie cał-| 


-kowitej utraty swych i tak już mocno 


nadwyrężonych wpływów. 
Pewnego ranka obudził się Mapson 


w swoim obozie i skonstatował z prze- 


rażeniem. że jest zunełnie sam. Przy: | 
dzieleni do pomocy tubylcy, podburzeni 
‘przez zawistnych kapłanów, uciekli w 
nocy, zabierając ze sobą całą żywność, 
wszystkie przyrządy i broń. Mapson 
miał przy sobie tylko małokalibrowy 
rewolwer i krótki sztylet. Tak uzbrojo 
ny, stanąć miał do walki o własne życie. 

A walka ta nie była wcale łatwa. 
Sześć dni i sześć nocy tułał się biedny 
Anglik po pustyni. W dzień dokuczały 
mu jadowite owady, w nocy zaś nie da- 
wały mu spokoju dzikie zwierzęta, lwy, 
szakale i hieny, wychodzące na poszu- 
kiwanie łupu. Przez cały czas tej 0- 
krebnej wędrówki Mapson nic nie miał 
w ustach, żywiąc się jedynie korzonka- 
mi į edpadkami zwierzęcemi, znalezio- 
nemi po drodze. Nocował na grubych 
konarach, a pewnego razu omal nie na- 
'tknał się na kryłówkę Iwa i tylko w o- 
statniej chwili zdołał znaleźć schronie- 
nie na pobliskiem drzewie. 

Szósty dzień tei wędrówki rozpoczął 
się dla nieszczęśliwego tułacza nader 
tragicznie. Rano, gdy przedzierał się 
przez gaszcz leśny, ukąsiła go jakaś ja- 
dowiła mucha. Spuchła mu noga. W 


hocy dostał silnej gorączki i nie był w 
stanie dalej się poruszać. Wyczerpany 
i znużony straszliwemi przejściami uło= 
żył się pod drzewem i zasnął, nie wię- 


obudził, był w jakiejś chdcie murzyń- 
ta cywilizowanego. skiej. Po kilku dniach, dzięki troskli- 
Uratował go przypadek. Na szczę= |wei opiece tubylców, mógł ruszyć w 
ście, Mapson gnajdował się wtedy, nie dalszą drogę. A był już najwyższy 
wiedząc wcale o tem, niedaleko wioski iczas, gdyby bowiem wówczas nie po- 
murzyńskiej. Nad ranem jakaś Stara 'spieszono mu z pomocą, byłby niechyb- 
murzynka ze szczepu Makai zauważyła tnie zginął od ukąszenia jadowitej mu- 
go leżącego w Stanie silnego omdlenia y. — ; 
wyczerpania pod drzewem. Kiedy si 


Proces ofiary scenarjusza filmowego 


Bohaterka filmu „Trader Horn“ skarży wytwórnię 
o miljonowe*odszkodowanie 


. (z) Wytwórnia filmowa „Metro- inie dlatego, że miała oryginalne długie 
Goldwyn - Meyer* nie przestaje się pro | włosy, będące jedynem niemal okryciem 
cesować. Niedawno towarzystwo to; bohaterki. ) 
musiało zapłacić księżnie Jussupow po- | Podczas gdy koledzy artystki mogli 
kaźną sumę tytułem odszkodowania za jsię jakoś chronić przed palącemi promie 


rząc już, że kiedykolwiek wróci do świa 


film „Rasputin*, a już znów stoi ona w [niami słońca, Edwina Boot musiała spe- ` 


przededniu nowego procesu. dzać całe dni z odkrytą głową i w bar- 
Uaz wystąpiła z pretensją do (dziej niż niedostatecznym stroju, nara- 

wytwórni młoda artystka, Edwina Bootjżając się na zgubne działanie żaru sło- 

która grała jedyną rolę kobiecą w głoś- |neęznego. 

uym w swoim czasie filmie „Trade W rezultacie po swym powrocie z 

Horn“. Afryki artystka niebezpiecznie zachoro- 


„ -Jak wiadomo. film był nakręcany w | wała i do tei pory przykuta jest do łóżka | 


Afryce, dokąd udała się cała ekspedycja wskutek kilku tropikalnych chorób, fa- 
Wszyscy artyści z bohaterstwem zno- |bytych w dżunglach. 

sii niewygody życia w puszczach afry- Adwokaci Edwiny Boot wystąpili 
kańskich oraz tropikalne upały, dające |przeciwko wytwórni ..Metro-Goldwyn- 
się dotkliwie we znaki. Najbardziej u-|Maver* z pretensią o odszkodowanie dla 
cierpiała Edwina Boot, która wybrana |klijentki w wysokości miljona dolarów. 
została do odegrania roli kobiecej jedy- 


lie winien ważyć kostium tancerki... 


Bezterminowe więzienie za uprawianie kullu nagości. — Nad 
' ćzem radzą ojcowie miast amerykańskich... 


(sb) Rada miejska w Nowvim Jorka Marwin Wooden wniósł wniosek, aby 
uchwaliła, by autobusy, odwożace dzie- Mprawianie kultu nagości karać beztór- 
ci do szkół, były pomalowane na kolo-, minowem więzieniem. '' m m 
ry riarodowe — niebi'z%ł, biały i czer- W Montainie natomiast uchwalono, 
wony. Jeden z reprezentantów stanu że tancerki, występujące w lokalach no- 
Illinois wniósł nawet wniosek. by ndu= | cnych, mogą mieć ubrania. ważące nie 
czyciele chodzili ubrani w barwach na* | mniej, niż 2 funty! Tańczenie nawpół na 
rodowych, a więc by mieli kołnierzyki go, w czasie gdy goście nie konsumują 
i mankiety w tych trzech kolorach. alkoholu... jest zabronione. 

W amerykańskiem mieście Maine Pani Huthins, deputowana parlamen- 
rada miejska powzięła uchwałę zam*|tu w Północnej Karolinie, wniosła pro” 
nięcia koncertów na saksofonach po. jękt, aby mężczyźni nie mieli prawa od- 
podwórzach, które traktowane będą jak | bywać zebrań w godzinach wieczor- 

"włóczęgostwo i żebranina. - |nych. Niewątpliwie kiarowała się ona 

W Kalifornii wnieśli radni- miejscy | swoim własnym interesem, abv mąż jej 
projekt, aby... zabronić bokserom, wał-| nie potrzebował pod pretekstem „po 
czącym na ringu, robienia grymasówy w | Siedzenia" opuszczać wieczorem mie- 
czasie walki. szkania 

W reprezentacji Oklahomv radny 


Pojedynki kobiet na dworze królewskim 


Krwawe starcia rycerzy w spódnicy 0... chusteczkę do nosa 
i „pieprzyk* na policz 

(sb), Sztuka posługiwania się orężem: pojedynku. Potem pojedyńkowała się 
stanowiła zawsze „przywilej* rodu mę nawet z mężczyznami, posługiwała się 
skiego. Historia wspomina jednak o nie-|przytem wszelkiemi rodzajami broni. 
licznych wyjątkach — rycerzy w spód- Do niezwykłego pojedynku, o któ- 
nicy. rym mówiła w swoim czasie cała Fran 

Jak twierdzą starożytni historycy |cja, doszło wskutek intrygi służącego 
kobiety brały udział w walkach pod|księcia Richelieu. Ponieważ pan jego 
Troją. Słynne amazonki wypalały so0- |był znanym uwodzicielem niewiast, słu- 


kofiawsz się o posiępowzniu i zachowaniu żony 
w okres Waszego - małżeństwa, Nie wolno 
Papu jedna: taraz, po pierwszem przylueni da 
świad „ryzykować sobą Í ryzykować szczę* 
ciem | spokojem jeszcze jednej osoby, dopóty, 
dopóki małżeństwo Wasze mie będzie prawnie 
rozwiązane, Kobicia, która szuka spokoju i nra* 
ślie żyć oloczona szacunkiem ludzkim nia zgo: . 
dzi się ma propozycją wspólnego ramieszkania 
z mężczyzną, aż do czasu unieważnia jeża 
| poprzedniego małżeństwa, Zśndzić się megą na 
tego rodzaju propozycję tylka kabisty, klóre na> 
ogół bardziej skłonne są do wszeliinjo ryzyka, 
i które nie wielką wage przypisują glosnm opinii 
publicznej, Na takiej znowu kobiecie Panu nie 
zależy, albowiem i Pan chc: nareszcie znaleść 
|gpokój i szczęście przy naprawde wartościowej 
kobiecie, spokoirej o niasnafansem prowudzeniu 
się i przeszłości, a taka kobieta nie zgodzi się 
|na propozycję Pane. Niema zatem ivnej rady, 
[jak wszcząć kroki zmierzające do unieważnienia 
(małżeństwa, a narazie żyć samotnie, czekając aż 
się wszystko w życiu Pana zmieni, Zresztą czło- 
| wiek, który ma za sobą lata przeżyć na froncie, 
"nie załamie się nawet pod brzemieniem kłopo- 
tów osobistych i przetrwa, jak to przystało praw- 
dziwemu żołnierzowi, 4 


| „PÓSTE RESTANTE” TARNÓW, -— Droga 
Pani, nie wolno Pani tracić ani ochoty do życia, 
ani nadziel na lerszą przyszłość, Ma Pani przed 
sobą dą wypełnienia olbrzymi obowiązek któremu 
musi Pani sprostać, Wydać dziecko na świat — 
to nie sztuka i do tego aktu nie ogranicza się 
obowiązek ar; matki, ani ojca, Ponieważ jednak 
ojcec dziecka okazał się w tym wypadku czło* 
wiekiem bezwartościowym, człowiekiem beż ser- 
jca, sumienia í poczucia obowiązku, Pani musi 
wziąć na swoje barki ciężar zastąpienia dziecku 
ojca i matki. Jeżeli były mąż Pani posiada ja- 
kieś źródła dochodu to musi łożyć na utrzymanie 
dziecka. Pani jest młoda i nie wolno Jej znie-. 
chęcać się do życia, narzekając na ciężkie wa» 
runki w jakich Pani obecnie przebywa, 

Życie ludzkie składa się z okresów zarówno 


(dobrych, jak i złych i nie wolno nigdy tracić 


wiary w to, ke po okresie niepomyślnym dia 

z nas zaświtać może jeszcze nowa jut- 
rzenka, Zresztą Pani jost pozatem jeszcze w 
specjałgqych warunkach, Jest Pani matką i po- 
mosi odpowiedzialncść mietyłko: za swoje czyny, 
ale i także ża opiekę nad dzieckiem, Dopóki 
jest ono małe i niezaradne wymaga starannej 
opieki i trudów, gdy jednak podrośnie i zrozumie 
wiele rzeczy, odpłaci Pani najpiękniejszą mi- 
lością dziecka, która potrafi opromienić życie 
matki, Zrażać się do życia tylko dlatego, że na 
drodze Pani stanął człowiek mało wartościowy, 
który potrałił zdobyć Jej serce, a następnie po- 
rzucił bez skrupułów — nie wolno, On nie jest 
wart tego, ażeby Pani miała z tego powodu 
wyrzec się życia w tak młodym wieku. Liczy 
Pani dopiero 25 lat i całe życie jest dopiero 
przed Panią. Narazie ma Pani pracę, źle płalną 
trudno, Zczasem i to się zmieni na lepsze. O 
jednem tylko nie wolno Pani zapominać, O tem, 
że jest Pani — Matką, 

„SŁOŃ I POCZWARA" z LUBELSKIEGO, 
Niech Pan przebaczy błąd dziecku — kobiecie, 
albowiem uległa ona w tym wypadku przemocy 
może nietyle fizycznej ile przemocy moralnej, 
której się nie potraliła oprzeć, Kto to Panu 
powiedział, że takich rzeczy się nie przebacza, 
że o tem nie można zapomnieć i nawiązać na- 
dal tego co było?.. To nieprawda.. Czy „ta” 
! sprawa jest taka bardzo ważna, ażeby zdołała 
|wyrugować z Waszych serc wzajemne, głębokie 
uczucie?,, Czyż miłość nie jest o wiele pięk- 
niejsza, ważniejsza i silniejsza i czy nie łączy 
bardziej dwojga serc?,. Taki przypadek powsła- 
ły z winy łotra, nie może i nie powinien wpły- 
'nąć na Wasze uczucie, Zresztą częściowo jest 
' tutaj i Pana wina, której Pan niedostrzega, Pan 


i 
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bie wprawdzie jedną pierś, by lepiej 
władać łukiem. Oczywiście, jeśli cho- 
dzi o obronę swego kraju, niewiasty 
wielokrotnie dawały dowody odwagi. 
rzadziej występowały w poiedynkach 
W 18 wieku doszło do niezwykłego 
pojedynku na dworze Ludwika XIV, 
króla francuskiego. Dama dworu mar- 
kiza de Langien wyzwała na pojedynek 
księżnę de la Rotte. Obię niewiasty 
strzelały do siebie z rewolwerów z 
odległości 20 kroków. Przyczyną, dla 
której powstał ów pojedynek, była rze- 
czywiście niezwykła. Oto iedna z nie- 
wiast wyśmiała drugą za to, że miała 
zbyt dużą chusteczkę do nosa, 
Niewiastą, która zdobyła sobie wiel 
ką sławę w pojedynkach jest p. Saint- 
Belmont, również dama. dworu króla 
Ludwika XIV. Miała ona pasię do poje- 
dynkowania się ze wszystkiemi niewia- 
stami, a gdy nie miała do tego powodu, 
obrażała je, aby tylko doprowadzić do 


żący w jego imieniu poprosił o przy» | "czynił tę kobietę bardziej podałną na wszelkie 


bycie na zamek jednocześnie dwuch; 
niewiast, pani Polignac i hrabiny de 
Nesle. Oczywiście, książę Richelieu| 
nie mógł flirtować jednocześnie z obie- 
ma niewiastami, które oburzone jedna, 
na drugą, starły się w pojedynku. 

W rezultacie służący został wyda- 
lony. Hrabina, która Straciła w poje- 
dynku część ucha—została przez księ- 
cia sowicie wynagrodzona. Również 
niezwykłe były powody, jakie pchnęły 
księżnę Hileac do pojedynku. Została 
ona wyśmiana- przez inną damę dworu, 
że noszony przez nią czarny plasterek 
upiększający na policzku służy w rze- 
czywistości nie do upiększenia, a do 
ukrycia brzydkiego pieprzyka. 
rzona niewiasta wyzwała „oszczęrcę** 


na pojedynek. a nie mając broni, skra- 


dła dwa pistelety królowi Ludwikowi 
XV. Potem kradzież ta wykryła się i 
księżnę wydalono z dworu, 


Obu-. 


groźby, albowiem tylko do gróżb mógł sis bo- 
wiem uciec tamten człowiek, Pan powinien nył 
ją bardziej strzec i ochraniać, nie narażając na 
tego rodzaju cierpienia, Nicch Pan rowie sobie, 
zgodnie zresztą z prawdą, że to co się przy: 
padkowo zdarzyło jest — nieważne i nioma żade 
nego znaczenia w życiu, Tylko miłość, praw- 
dziwa i gorąca miłość wywiera pietno na życiu 
„dwojga ludzi Gdyby wszyscy ludzie zwracali 
tak wielką uwagę na przypadkowe błędy, życie 
na świecie stałoby się niż do zniesienia. Ona 
jzresztą w tym wypadku nie ponosi winy, Wi- 
nien jest tamten, ale nig w Pana mócy loży "ra 
jwa sądu i orzeczenie kary, Pan mógłby tylko 
į zwrócić się do sadu i zażądać prawomocnego 
i wyroku na tego człowieka, który nadużywa swo- 
jej władzy, Ale w tys wyrafku i Pan nie 
pozostałky bez nagany, Niech Pan rostawj na 
tej całej sprawie krzyżyk i nie mści sie za to 
na swcjej nerzeczonoj, Ona tarewna *n'uie te: 
go wszystkieśo bardziej, jeszcze niż Pan I ną- 
pewno nie uległa z własnej woli, ani w rałni 
świadomości swoich czynów, : 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 


lokalu „Albatros”*, gdzie występuje tajemnicza: 


para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita”. On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie”w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. | 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na-lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi 1 o- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jęszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzezórz « Lubow, wezwany do "martwej, 
ujrzawszy»ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka. lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tańcerka: została w podstępny sposób za- 
mordowana.-' isi Ją 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiąza'nej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej. przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pje- 
niądze, złożone w banku ‘ulita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament oicu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie możę 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na „swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody: Grzegorz. 

Nad. ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła OUrzegorza o to, że on 
Ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek.« Grzegorz jest zdumiony temi ze- 
znaniami i twietdzi, że to kłamstwo. Następ- 
nego dnia Julita cofnęła: zeznania, kompromitu- 
jące Grzegorza,, Humacząg,, się „przywidzeniąmi 
i nerwową chorobą. 

W. domu -Grzegorz. zostaje list, w którym 
anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem”, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w arze 
dZaby*. - 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz*, znany w Świecie 
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— Czy pani obawia się jeszcze?... — 
zapytał, zatrzymując się nagle przed 
nią. 

— Tak.. Obawiam sie. że on się do- 
wie o wszystkiem przedwcześnie... 

,— Może paui być spokojna... Jeżeli 
ja to wziąłem w swoje ręce, wszystko 
będzie w najlepszym porzadku... 

Był wieczór. Dął wiatr. Mime to 
Szrank otworzył drzwi balkonowe i 
rzekł: 

— Jakie to wszystko prosi.: A za- 
razem bardzo dziwne... Czy pani nie u- 
waża?.:.: 

—. Tako. Bardzo dziwne... — odpar* 
ła- Ama, potrząsając głowa. 

Szrank stał przez kilka chwil przy 0- 
twartych drzwiach balkonowych i 
wzrok jego błądził po pustym. piacyku 
i murach sąsiednich, dalekich kamieric. 

Nagle cofnął się. Twarz jego. wyra- 
żała wielkie zdumienie. Zamknał szyb- 
ko balkonowe drzwi i wyszeptał: 

— Niech pani zgasi Światło .. Idzie... 

Ama pobiegła ku drzwiom i przekrę* 
cita. kontakt. W pokoju zapanowała cie- 
mność. 

— Widziałem go wyraźnie... Szedł 
tutaj... — szeptał Szrank zdławiónym 
głosem. — Za chwilę zapuka do drzwi. 

— To straszne.. — odpowiedziała 
Ama jękliwym głosem, tuląc sie deń. — 
Ja się boię... 

— Odwagi. kobieto.. Teraz nastała 
decydująca chwila... Słyszv pani?.. 
Ktoś tam chrobocze pod drzwiami... 

i ae AE: przy drzwiach fronto- 
wych rozległy się jakieś szmerv. i 

— Niech mu pan nie otwiera... 312: 
ZAM PANA: an el 

— Dlaczego?... i 

— On może pana zabić! 

— Mnie?... roześmiał się cicko 
Szrank. — Mnie nie zabiie... 

Rozległ się dzwonek. 

— Już ja mu wolę otworzyć zamiast 


przestępców pod przydomkiem „Gory!”, był jej] pani Braun... — rzekł Szrank. wycho- 


ochankiem. Robert nie chce wymienić swego, dząc na korytarz. 


nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomoc; 


( surowa. poważną mine. 


w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 
Jedyny przyjaciel Hanki Andrzej Fronczak 


umiera, pozostawiając Grzegorzowi pamiętnik,! j A 
jest prawdziwą kiem osobiście pomówić?.. — zapytał 
i Müller. 


z którego wynika, że Hanka 
hrabianką, Tamarą Krasnowską. 

Tymczasem Hanka pracuje jako robotnica 
w koncernie chemicznym „Aga'* w Wiedniu do- 
kąd zaciągnął ią Goryl, podszywający się pod 
nazwisko prokuratora Piotra  Czybirskiego: 
Goryl zamierza zerwać z tajną organizacją 
„Krwawy -Trójkąt" i poślubić Hankę. Udało mu 
się zyskać w koncernie chemicznym „Aga“ sta- 
uowisko szefa działu sprzedaży, a dyrektor 
Wołomin darzy go nawet wielkiem zaufaniem. 

Hanka byłaby więc zadowolona ze swego 
nowego życia, lecz niepokoi ją bezpośredni jej 
zwierzchnik Teobald Krantz, który chce siłą 
zdobyć jej serce. i 

Nadomiar złego w koncernie „Aga“ poczy- 
iż do działu przemysłu wojennego zakradł się 
pewnei nocy szpieg. 

Aby „miknąć na przyszłość podobnych nie- 
spodzianek, dyr. Wołomin przekazał Gorylowi 
do przechowania teczkę z tainemi dokumenta- 
mi. Już pierwszego wieczoru. gdy ` Goryl 
sam jeden pracował w swym gabinecie, wszedł 
nagie jakiś tajemniczy jegomość-w czarnej mas 
ce + pod groźbą rewolweru zażądał wydania 
teczki z tajnemi dokumentami. Między tajem- 
niczym osobnikiem a Gorylem wywiązała się 
walka, przyczem Goryl zyskał przewagę i ste- 
roryzował napastnika, póczem zdarł mu maskę 
z twarzy. . 

Ku swemu wielkiemu przerażeniu skonstato- 
wał, że to był Krantz, członek „Krwawego Trój* 
kąta”, który znał jego przeszłość, 

"Pewnego dnia jak grom z jasnego nieba 
pada. wieść. żę Krantz został zamordowany 

Morderstwa dokonano w okolicznościach bar 
dzo zagadkowych. W nocy Krantz wrócił do do- 
mii ze swym przyłacielem Bergmannem, który 
opuścił go około '4-ej nad ranem. Krantz zasiadł 
wówczas przy biurku. W mieszkaniu nikogo nie 
było. A nazajutrz znaleziono go na podłodze w 
gabinecie hieżywego.. Kula przeszyła serce... 

Którędy wszedł zbrodniarz?.., — oto pytanie, 
nad którem głowi się komisarz Stentze.. prowa- 
dzący dochodzenie na miejscu zbrodni. 

Na miejscu zbrodni: znaleziono listy, pisane 
przez kobietę, której na imię było Ama. 

Dr. Szrank — tajemniczy osobnik, interesu 
jacy się tą zbrodnią — porozumiewa się z 
Aman 3 ć 
Oboie są teraz w pokoju dr. Szranka, gdzie 
rozprawiają na temat morderstwa 


Otworzył drzwi. Na 
progu stał lokaj Zygmunt Müller: - Miał 


— Czy mógłbym z panem Szran- 


Je- 
ctok 


Prosze bardzo.. 
stem do usług pana... Prosze- 

Wprowadził go do salomku 
swego pokoju. 

— Czem mogę panu służyć? — za- 
pytał Szrank. 

-Müller spojrzał spode łba na dokto- 
ra i odparł: 

— Pan chyba domyśla sie w jakiej 
sprawie przybyłem tutai... 

Nie... Nie domyślam sie. 

— Chcę panu zaproponować wyjazd 
z Wiednia... 

— Ja mam wyjechać z Wiednia?..— 
zdziwił się dr. Szrank. — A to dlacze- 
ZOP" ý YE 
— Dlatego, że za pół godziny może 
tu być policja... 

Dr. Szrank zamilkł. Stalowe. 
kojne oczy utkwił w twarz lokaia. 
Więc... pan przybył tu. aby: gro- 
zić mi policią?... 

— Nie... Aby panu pomóc. Niech 
pan ucieka póki czas... Ja ieden tylko 
znam pańską, tajemnicę... Dozorca,. Wil- 
helm Tvrkiel, zdradził pana... 

— Zdradził mnie?... Skąd pan wie?! 

— Nie pytaj pan o nic... Dowiedzia- 
łem się przypadkiem... On widział pa- 
na w towarzystwie pewnej podeirzanej 
damy... Chodził za panem.. Wyśle- 
dził adres.. Potem zadzwonił do ko- 
misarza Stentzla-.. 

— A skąd ów dozorca mnie zna?... 

— Pin przecie był w tym domu... 
Oglądał pan mieszkanie... To bvło bar- 
dzo nieostrożne z pańskiej strony... 

— To, co pan mówi, jest dla mnie re- 
welacją.+. 


—Ale, ułestety, również prawdą... 


spo- 
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Napisał dla „Expressu” = Jerzy Bak 
YKK 


Niech pan nie traci czasu... Za kwa- 
drans ma pan pociąg do Budapesztu... 
Zostaw pan wszystko i jedź pan na dwo 
rzec... Za pięć minut może iuż być za” 
pÓŹNO.. 

Szrank przesunął rękę po złowie. 

— Ja.. nie mogę teraz stad uciec.» 
Wykluczone... 

— Dlaczego?... — nalegał Miiller. 

— Bo... nie mogę... — i spoirzał ra 
drzwi sąsiedniego pokoju, gdzie czeka 
ła Ama. — A właściwie dlaczego pan 
tak bardzo troszczy się o mnie?... 

— Niech pan nie sądzi, że czynię to 
bezinteresownie... Mam pewne powo- 
dy ku temu, aby pan nie został art=zto- 
wany... Później, przy okazii. wv- *iię 
to panu... Ale, na litość boska!.. Pan 
traci czas na nieistotne rozmowy. a ko” 
misarz Stentzel 


już pewnie mknie w 

swem aucie... Niech się pan śpieszy. 

— Ja.. nie mogę«« — odparł Szr11k, 
gńiotąc nerwowo. róg serwetv. 


> — Człowieku!.. Za chwile będziesz 
zgubiony |. Bierz palto, kapelusz i my 
kajt.. 

— Nie.. -Nie ruszę sie stad.» 

— W takim razie zostanie pan are- 
Sztówany-. Czeka pana  wiezienie.. 
Niech się pan zastanowi... Wszvscv już 
wiedza. 29 pan zamordował Krantza! 

— Ja?.. 

— Niech pan nie próbuje sie bronić, 
panie Szrank.. Policia ma n=- ` -ko 
panu wystarczające dowody. Poco pan 
zakradł się wieczorem do mieszkania 
Krantza po morderstwie?» 

— Chciałem, obejrzeć-i wynałąć mię- 
szkanie.. 
co łał nan światło . o0- 
mó w dabfńiece.. Właśnie 
w tym gabinecie, gdzie popełniono zbro 
dnię ?+.. 

Doktór Szrank milczał. Lokai Krani- 
tza rozpalał się coraz bardziei. 

— Niech pan nie traci czasu... Po- 
raz ostatni uprzedzam pana.. W moim 
interesie leży, żeby pan uciekł, Ale, je- 
to odpoku- 


SPARE 


żeli pan nie ucieknie, pan za 
tuje, nie jale t 

Doktór Szrank. spojrzał na Miillera. 
Potem na drzwi sąsiedniego pokoju. Po- 
tem przełknął Ślinę i zmienionvm gło- 
sem rzekł: 

— Dobrze... Zdecydowałem się ra 
ucieczkę... Ale uprzedzam pana, jeżeli 
to będzie zasadzka z pańskiei strony, 
zemsta moja pana nie minie... 

— Zdrada?.. Wykluczone!.. Sam: 
odprowadzę pana na dworzec.. Tylkoi 
niech się pan pośpieszy, bo iuż zapóź- 
no... 

Dr. Szrank wybiegł na korytarz. 
Już chciał chwycić palto i kapelusz, lecz 
w tej chwili przed bramą rozległ się 
sygnał trąbki samochodowej. 

Co to?! — zapytał przerażonym 
głosem. 

— Już zapóźno:.. — odparł? Müller, 
zerkałąc przez okno na ulice. — Komi- 
sârz Stentzel jest już na dole.. Bywaj 
panń!... 

— Nie opuszczaj mnie pan teraz sa- 
mego! — zawołał! za nim dr. Szrank. 
— Ja tu już jestem zbyteczny! 

— Nie!.. Ja sam nie zostane! 
Chwycił go za połę palta. Miiller 
bronił się zaciekie( ale siły ich były nie- 
równe. 

Dr. Szrank przygwoździł go odrazu 
do ściany. W tej chwili rozległ się 
dzwonek. 

Ama otworzyła drzwi. Komisarz 
Stentzel z rewokfłerem w reku stanął 
na progu i krzyknął: 

— Ręce do góry!... Pani jest aresz- 
towana!... 

Dwuch wywiadowców . nałożyło jej 
kajdanki. 

— Gdzie jest dr. Szrank? 

— Jest... W saloniku.. — odparła A= 
ma drżącym głosem. | 
pm 1A 


KUNINI TT CA N 


— Nie.. Jest tam również dawny 
lokaj Krantza. Zygmunt Miiller... 

— Proszę nas tam zaprowadzić! 

Ama otworzyła drzwi saloniku. Dr. 
Szrank trzymał jeszcze Miillera za połę 
płaszcza. 

— Ręce do góry! 

Obaj wykonali rozkaz komisarza: 

— Nałożyć mu kajdanki! komi- 
sarz Stentzel wskazał przy tych sło- 
wach na doktora, — Czy pan jest dok» 
torem Szrankiem? 

— Tak... 

— Czy wie pan za co zostaie pan a” 
resztowany?.» 

— Tak... Podobno za zabójstwo Kram 
tza.. 

-n Prazna się pan do winv?.« 

— Nie... * 

— Jakto?.. Mam na to dowody." 
Przeprowadzić rewizje!... á 

Wywiadowcy rozbiegli sie po wszy” 
stkich pokojach Zbudzono ze snu prze- 
lęknioną panią Braun, która załamywa- 
ła dłonie z rozpaczy. 

— A co pan tu robi? — zwrócił słę 

komisarz Stentze! do Miillera. 
Ja?.. Chcialem uprzedzić pana 
komisarza i zatrzymać zbrodniarza... 
Ale widzę, że mola osoba jest tu zbyte” 
czna... Dowidzenia.»« 


— Niech pan tu jeszcze zostanie... Pań- 
skie wviaśnienia mogą sie nam przy- 
dać.. Wprowadzić tu Wilhelma Tyr” 
kla! 

Dozorca wszedł do pokoju: 


— Czy. to jest ów osławiony doktór=su 


Szrank?... z 

— Tak iest.. — potwierdził Tyr- 
kiel. przyglądajac się zalęknionym wzro 
kiem Szrankowi. 

— Więc to pan oglądał wtedy wic- 
czorem mieszkanie Krantza i zostawił 
otwarte okno w oświetlonym gabine” 
cie? 

— Tak... To ON... ! 

— Czy przyznaje się pan do tero. że 
oglądając mieszkanie, otworzył pan o- 
kno w gabinecie i zapalił światło? — 
zwrócił się komisarz do Szranka. 

— Tak... Przyznaje... 

— Podca nan to zrobił?! 

— Narazie nie more teso wyjaśnić... 

— Aha... Narazie“... Znamy sie 1a 
tem. panie doktorze... „Narazie“ może 
nan nie mówić. ale my iuż od pana wy- 


— Halt! — zatrzymał go komisarz. 


r. 


à 


dostaniemy cały _notrzebny materiał... - 


Panie Tyrkiel!.. A teraz prosze się 
przyjrzeć tej pani. Czv to jest pani A- 
ma, o której nan mówił? 

— Tak.. To jest właśnie ta blondwn- 
ka, która odr mnie dopiero dnowiedzia- 


| ła sie o śmierci pana Krantza i która đa“ 


wniej do niego przychodziła... 

Komisarz Stentzel wyciagnał z kie- 
szeni dwa listy, znalezione swego czasu 
w gabinecie zamordowanego, 

— Czy to są pani listy? 

Ama wzięła do drżącei reki obydwie 
kartki i skineła głowa. i 

— Tåk... To są moje listv..- 


— Gdzie pani była w czasie pisania 


tych listów? j 

— W Grazu u chorei ciotki... 

— Czy prawdą jest to, co pisała pani 
w liście do Krantza. a mianowicie, że 
widziała pani upiora? 

-- Take Widziałam go.. 

— Któż jest tym upiorem?... 

Ama jakgdvby  zawahała sie przez 
chwilę i odparła: 
Nie wiem... 


Prawdziwej jego 


twarzy nie widziałam... 


W tej chwili do pokoju wszedł wv- 
wiadowca z długim czarnym płaszczem 
i trupia maską w reku: 

— Panie komisarzu. ot) cośmy zna 
leżli w pokoju pana doktora Szranka! 


(Dalszy ciąg jutro) 


, 
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Udusił żonę i jej nieślubnego synka 
„Wuju, zamordowałem Martę i Henia!“ — Noe zgroózy w obliczu 

dwuch trupów. — Oskarżony prosi o karę śmierci 


Sensacyjny proces w Bydgoszczy 


Str. 8 EEEE ERS OEE 


YBOQGOBOODOGABODODGOGODODECOGODO 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej | 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 


Bydgoszcz, 6 czerwca, 

(sm) Przed sądem okręgowym odby= 
ła się rozprawa przeciwko Antoniemu 
Kalaczyńskiemu z Bydgoszczy, oskarżo- 
nemu o uduszenie żony, 23-letniej Marty 
i jej nieślubnego syna 3-letnięgo Jana 
Henryka Klóski. 

. Proces ten wzbudził olbrzymie zain- 
teresowanie wśród publiczności, która 
na długo przed rozpoczęciem rozprawy 
szczelnie zapełniła salę sądową, 

W dniu 28 stycznia b. r. wszedł rano 
do mieszkania Kalaczyńskiego wuj Anto- 
niego — Teofil i zastał tam odświętnie 
ubranego Kalaczyńskiego, siedzącego w 
pozycji zgarbionej przy łóżku, na którem 
leżała bez znaków życia Marta Kalaczyń 
ska. Obok łóżka paliła się gromnica. 
Gdy Kalaczyński spostrzegł wchodzące- 
go wuja — poderwał się i krzyknął w 
języku niemieckim: 

— WUJU! ZAMORDOWĄŁEM MAR- 
TĘ I HENIA!*, poczem rozpłakał się. 
Wkrótce policja aresztowała Kalaczyń- 
skiego. 

Pożycie małżonków Kalaczyńskich, 
według zeznań świadków, było zgodne. 


Zarząd spadkobierców |. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 1 od 4 | 


GZGDGODDADOGOOOOGOGGJ 


góly. Spał obok zwłok, około czterech 
godzin, poczem ubrał się odświętnie i 
czekał na czyjekolwiek przyjście. 

Analizą psychjątryczna wykazała, że 
Kalaczyński jest psychopatą | nie zdawał 
sobie sprawy — przynajmniej w 50 pro- 
centachi — ze swego czynu. 

Podczas zeznań matki oskarżonego 


Gdy stwierdzi: śmierć obojga, nalo- 
żył żonie pierścionki na zęce, ubrał Się i 
zasiadł do napisania listów do matni i do 
wuja. Trzeci list był bez adresu. Na- 
stępnie wyszedł z domu w zamiarze po- 
pełnienia samobójstwa na torze koleio- 
wym, Brakło mu jednak odwagi. Wró- 
cił do domu. Napił się wódki, poczem 
zdjął utranie i położył się obok trupa | Marjanny Kalaczyńskiej słychać szloch 
Żony. wśród publiczności. Oskarżony w ostat- | EŚ 
W listach, znalezionych później Abel ge słowie żąda dia siebie kary Śmier= 
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do 6 popołudniu. 
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ZrałaałaaWaZKWZYAIE 


pulowery artystyczne 


ręcznej roboty 


policję, oświadcza, że „winę tragedjiici, aby mógł — jak twierdził — „połą* IRSZMAN > 
donosi teściowa, która zatruwała im ży- iczyć się jaknajprędzej z ukochaną żo-lĘ LILI H Ne 2 7. front ż 
cje". Żonę swą bardzo kochał i „zbrod- ' ną”... Andrzeja ; [pi 


Sąd skazał Kalaczyńskiego na 8 lat]! Tel. 143-21 


- | z 
więzienia z zaliczentem pólłtoraroczne IANZENATAZEATATACAZNA 


go aresztu prewencyijneśo. 


NIESŁYCHANA AFERA [II WRONKACH 


Zdrowy człowiek osadzony w zakładzie dla umysłowo chorych — Zbrodnicze 
machinacje braci Packów.— Policja dokonała aresztowań |: 


Poznań, 6 czerwca Jana Packa w zakładzie dla obłąka-| szej walce zakneblowali mu usta i obez 


nię popełnił tylko na jej wyraźne żąda- 
nie". Ze skruchą przyznaje się do winy, 
opowiadając z płaczem powyższe szcze- 


Na tle nieporozumień majątkowych, 


nych. 


Nic nie wskazywało na to, aby w pół 
roku po ślubie zakończyło się ono tak 
tragicznie. Kalaczyński był ostatnio bez 
pracy. Dom utrzymywała żona, zarabia- 
jąc w fabryce „Alfa“ 12 złotych tyśod- 
niowo, Alimenty w sumie 20 zł. miesię- 
cznie pobierała od ojca Henrysia matka 
Kalaczyńskiej Józefa Klóskowa, dzieląc 
się tą sumą z córką, Nie podobało się to 
Kalaczyńskim, Którzy dążyli do tego 
aby alimenty wpływały na ich ręce. 

Na tem tle dochodziło często do scy- 
sji między Kalaczyńskimi a Klóskową. 

W dniu zbrodni była u Kalaczyńskich 
Klóskowa, chcąc dziecko zabrać. Kala- 
czyfńiscy, zdenerwowani kłótnią, położy- 
li się już 0-8-ej wieczorem do łóżka. 
W pewnym momencie Kalaczyńska ode- 
zwała się — jak twierdzi oskarżony: 


„JEŚLI NAS KOCHASZ, TO NAS 
ZABIJ". 


Początkowo wzáragał się, póżniej 
„sam nie wie, jak to przyszło”... Udusił 
naipierw żonę, potem jej synka. 
|rioren NN WE radyy jie e UJ 


mažuma amiet 

Dziś w nocy dyżurają następujące Bi leki; 
A Dancerowej (Zgierska 57), W, Groszkowskiego 
(11 Listopada 15), Suko. S$. Gorfeina (Piłsudskie- 
go 54), J. Chądzyńskiej (Piotrkowska 165), R. 
Rembielińskiego (Andrzeja 28), A. Szymańskie- 
go (Przędzalniana 75), 


Jedyne kino dźwiękowe 
w ogrodzie 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40 
tel. 141-22. 


Kosze Wiśniowąa-Góra == 


Tel. Nr. 7. 
Pensjonat „ZDROWIE 
L. RAPAPORTOWEJ 


š W niedziele świ ta od 8—1 pp, |6—9 wiecz., niedz. i święta od 9—12,30| 
ozna towa ui Swieta, KOJĄCYM BÓLE(( SF) > > panie: od 10—1l-ej i od 6—9 wiecz 
KOSZE kakiowanó, ZASTOJOWAWIA : R Ź Lecznica OMEGĄ 


“Park Juljanów 


Łódki. Sala tańca. Strzelnica: 
Orkiestra koncertuje we wszystkie 
ŚWIĘTA i NIEDZIELE. 

Na miciscu KAWIARNIA, zaopatrzo- 
na w gorące i zimne zakąski, 
Komunikacja z powrotem zapewniona 


Dr. Sołowielczyk2:5c © paszortów, biletów tram 


Speci. chor. skórnych, weterycznych wywołania i kopiowanie oraz wszel-| 


i seksualnych 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 
Przyjmuje ód 2—3, 5—6, 8—9 


w niedziele i święta od 10—12  lfon 244-26. 


ORYGINALNE PROSZKI 
MIGRENO- 


MIGRENA; NEWRALGJA 

BÓLE ZĘBÓW 
SODA PARANCÓNIA 
STAĄWOWE;KOSTNE ITP; 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


ze zn.eagga MO GUTEK 
SPRZEDAJĄ APTEKI 


kie inne wykonuję b, solidnie i po cej ——— 
nach przystępnych. Zakł. fotogr. Laks MAMKA ze śwież 


rodzeństwo Paczków we Wronkach ob- 
winiało kilkakrotnie swego brata Jana 


Packowie usiłowali wówczas na włas 
ną rękę obezwładnić brała i przewieźć 
Packa o różne przewinienia, jak kra-| go do zakładu psychjatrycznego. Gdy i 
dzież 6000 zł., wymuszenie 15.000 zł:|to się nie uda.o, przesłali zaświadczenie 
it. d, a gdy to wszystko nie poskutko-| dr, Szarfa z Poznania, stwierdzające, że 
wało, ponieważ prokuratura nietylko) Pacek jest umysłowo chory. Komendant 
umorzyła wszystkie doniesienia, lecz | posterunku we Wronkach mimo tego za 
wdrożyła przeciwko Packom dochodze-| świadczenia nie dopuścił do izolowania 
nią za fałszywe obwinienia, — ci wpa-| Packa, lecz spowodował wezwanie leka- 
dli na szatański plan umieszczenia Jana | rza powiatowego, który po zbadaniu rze 
Packa w zakładzie dla umystowo cho- | komo chorego orzekł, że Jan Pacek jest 
rych. całkowicie zdrów, 

W tym celu sprowadzili z Poznania Tymczasem w nocy z 28 na 29 maja 
jednego z najwybitniejszych psychja*|r,b, Packowie sprowadzili z Poznania 
trów, prof, dr. Borowieckiego, który| karetkę pogotowia i wtargnąwszy o go: 
jednakże po zbadaniu, odmówił" wysta- | dzinie 3-ej nad ranem 'do*mieszkania Ja- 
wienia Świadectwa na umieszczenie 


na Packa, rzucili się na niego i po dłuż- 


Pięścią zabił teściową 


Zabójca oddał się w ręce policji 


Tarnopol, 6 czerwca, tury krewki zięć rzucił się na teściową; 
Długotrwały spór majątkowy pomię- bijąc ją pięścią po głowie. Pod ciosami 
dzy Anną Żaharujko, a jej zięciem, Mi- rozszalałego Banacha biedna kobieta pa 
chałem Banachem,  zamieszkałymi we dła na ziemię bez przytomności. 
wiosce. Zwierzyniec, w pobliżu Podhor-; Ofiarę przewieziono do 
ca, znalazł niespodzianie krwawe zakoń- gdzie następnego dnia zmarła. 
czenie, Domostwo ich było stale tere- Banach zgłosił się sam na posteru- 
rem sprzeczek, Podczas ostatniej awan- nek policyjny, 


szpitala 


Dziś poraz ostatni! 
Realiz. Paul Cziner . 


władnili, poczem przewieźli przez Poz- 
ce kj jednego z zakładów psychjatrycz 
nych. 

Na wieść o porwaniu i wywiezieniu 
Packa zawrzało w całych Wronkach. 
Natychmiast interwenjowała policja śled 
cza, kompetentne władze sądowe, i pro- 
kurator sądu okręgowego p. Górale- 
wicz echał do zakładu psychjatrycz- 
nego, gdzie umieszczony został Jan Pa- 
cek i spowodował natychmiastowe jego 
zwolnienie, 

Skolei prokurator Góralewicz wyje- 
chał do Wronek, gdzie przesłuchał oko- 
ło 20-tu świadków, poczem zarządził 
natychmiastowe aresztowanie Francisz 
ka Packa, Stanisława Packa i Pelagji 
Flitzowej, za niesłuszne umieszczenie 
ich brata, Jana, w zakładzie dla umysło 
wo-chorych, 

Dalsze dochodzenie w toku. 

Jak się dowiadujemy, zachodzi praw 
dopodobieństwa, że dr. Szarfowi podsta 


wiono inną osobę, która miała uchodzić 
za Jana Packa i w ten sposób uzyskano 
od lekarza świadectwo, 
jego chorobe umysłową. 


stwierdzające 


Największa kreacja artystyczna ELŻBIE TY BERGNER 


„WIARZĄC a US T AA” Firenae 


Potężny dramat erotyczny oparty na prawdziwem zdarzeniu. 
Pocz. w dni powsz. o 4, w soboty, niedziele i święta o 12. 
Na I-szy seans i poranki wszystkie miejsca po 54 gr. 


Następny program: Wznowienie filmu „DZIESIĘCIU Z PAWIAKA”. 


Widownia zabezpieczona od niepogody i chłodu. 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 

ZAWADZKA 6, fr. II piętro, tel. 234-1 
8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 


t GABINET DENTYSTYCZNY 
GŁÓWNA 9, tel. 142-42 

Przyjmułą lekarze we wszystkich spe- 
A — M able: za” 
strzyki. Roentgen. lampa kwarcowa. 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA POMORSKA 7, 

i czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE. 

| DOKTÓR 


'H. Szumacher 


—— |CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp. 

w niedziele i święta od 10—1. 


Dr. Rundsziein 


AKUSZER:. GINEKOLOG 
Telefon 
127-84 
Przyjmuje od 8—10 r, i 4—8-ej. 


Jerzy Sudya M TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 
LEGJONÓW 11, tel, 124-54 
Przyimuje od 4—7 wiecz. 


Mund) 


Mówiony w języku NIEMIECKIM 


40-10 


Wii TREPMANII. HENRYKOWSKIJ HELLER 


Choroby skórne i weneryczne 
mieszka obecnie TRAUGUTTA 9 
front I p. tel. 262-98. 
Przyjmuje panów od 8—ll-ej i odl 


Spec. chorób skornych, wentrycznych 
i moszopiciowych 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 
przyjmuje oć 8—]i | od 4—8, 
w niedziele i święta od 10—12 po poł. 


Dr. Wołkowyski 


chor. weneryczna. skórne 1 płciowe. 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


Przyjmuje od t 12 i o 4-9 
w niedziela j święta od 9—1. 


choroby kobiece i akuszerja 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 
Przyjmuje od 5—10 rano į 4—8 wiecz. 


SPRZEDAM w Tuszynie dom 8 pok. 


€ yi pokarmem po-} PRZYJMĘ panią lub panienkę do nówy, dwoma plaćarij, drzewem, 
Zamenhofa 29, .róg Żeromskiego, tel Aj c Lgłoszenia 27, wspólnego pokoju. Polesie, ul. Sre-| roślinami za 3.500 zł Wiadomość: 
lm, 9% brąyńska 91, m, 45, IM wejście, Wólczańska 12447. 
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Notatnik 
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Oziś odbywa się w Łodzi dzień walki z du- 
rem, poświęcony propagaadzie walki z tyiusem 
brzusznym, We wszystkich szkołach wyśłoszo* 
ne zostaną pogadanki o tyfusie brzusznym poza 
tem dzieciom szkolnym rodza się mydło oraz 
ulotki propagandowe, 

; +4 

Wielką, sensację w Łodzi wywółało zniknię: 
cie Perlmuttera właściciela składu z manufak. 
turą przy ul, Piotrkowskiej 33 oraz nagła lilkwi- 
dacja tego składu, Poszukujący  Perlmuttera 
wierzyciele zastali pusty skład i zukomunikowali 
o tem policją 

+ 

W zakładach przemysłowych Pika w Zduń. 
skłej Woli praca odbywała się w nocy, gdyż 
elektrownia dostarczała prądu tylko o tej porze. 
Robotnicy domagali się pracy dziennej i wresż- 
cie zastrajkowali, okupując fabrykę, Celem za- 
dokumentowania swego oburzenia robotnicy gto 
dowali, Dopiero weżoraj gdy elektrownia zobo- 
wiązała się, że dostarczy prądu w dzień przed- 
wali strajk i głodówkę, 

LL] 

W związku z wyśśnięciem umowy w prze- 
myśle ceramicznym robotnicy podjęli kroki o nos 
wą umowę, Zw. Zaw, zwróciły się do okręgo= 
wego inspektoratu pracy o zwołanie wspólnej 
konferencji z właścicielami ceglelń, 


Skróty telegraficzne. 


„— Na dworcu kolejowym w Paryżu wykryto wa 

lizkę zawierającą broń, pozostawioną w prze- 
chowalni w październiku ub, roku, Revoka 
były tego samego typu, co pisłciet, użyty przez 
mordercę króla Aleksandra I i min, Barthou, 
Pod Lizboną wydarzyła się katastrofa sa- 
molotowa, w której zginał pilot obato, 

— Wezżoraj nastąpiło otwarcie sesji sejmu i se 
natu, na której uczczono pamięć Marszałka, 
poczem przesłano do komisji konstytucyjnej 
projekty nowych ordynacyj wyborczych, 
` — Fod przewodnictwem Prezydenta RP utwo- 
rzony został Komitet Uczczenia Pamięui Mar- 
szałka Piłsudskiego. 

zoo cie prolesorów Uniwersytetu Warszaw 
‘skiego złożyła ministrowi oświaly wniosek o 
przemianowanie tej wyższej uczelni ni- 
waste Marszałka Piłsudskiego, 

— Premjer Laval utworzył nowy rząd i dziś od- 
czyta przed parlamentem swą deklarację pro- 
gramową. 


„260.000 klijenteli zegarynki 


Łódź, 7 czerwca: 

(v) Ześarynka, zainstalowana na sta 
cji telefonów cieszy się w dalszym cią 
gu niesłabnącem powodzeniem. Począt 
kowo aparaty rejestracyjne notowały 
do pół miłjona połączeń miesięcznie. 

Z biegiem czasu urok nowości prze- 
za być nęcącym i ilość połączeń zma- 
ała. 

Obecnie cyfra stałych „interesantów“ 
zegarynki ustabilizowała się, przyczem 
aparaty rejestracyjne notują 250.000 po- 
łączeń miesięcznie. Jest to cyfra, która 
podlega tylko niewielkim wahaniom mie 
sięczhyin. 


Zwiększenie ilości koncęsyj 
na sprzedaź i wyszynk alkoholu 


Łódź, 7 czerwca. 

(v) Wskutek udzielonego niedawno 
„zezwolenia na powiększenie ilości konce 
syj na sprzedaż alkoholu w Polsce o 2 
tysiące miejsc sprzedaży, Urząd Akcyz 
i Monopoli opracowuje obecnie i udzie- 
la nowe koncesje na prowadzenie han- 
dlu winno-wódczanego na terenie woje- 
wództwa łódzkiego i Łodzi, 

Ilość koncesyj na terenie wojewódz- 
twa łódzkiego, obliczanych dotychczas 
na 900, powiększona zostanie o 125 wy» 
danych nowych zezwoleń, zaś ilość 
miejsc sprzedaży alkoholu w mieście Ło 
dzi, powiększy się o 50. 

Ponieważ dotychczas istniało w Ło- 
dzi 230 sklepów koncesjonowanych, 
ilość ich obecnie wynosić będzie 280. 

75 proc. wszystkich udzielonych kon 
cesyj posiada prawo wyszynku. 
CHREDEWEZ R TZ N 


ZABAWA NA CAŁEGO! 

Dziś w lokalu „Tabarin” odbędą się wystę- 
py doskonałego zespołu artystycznego: na fajlie 
o godz. 5.15 po poł, i na dancingu w godzinach 
wieczorowych, s 

Program obecny gromadzi codziennie liczną 
ubliczność, bawiącą się do rana w tym miłym 
okalu, gdzie zabawa jest i tania į dobra. Jak 
wiadomo w „Tabarinie" występuje m, in. Berta 
Miller, której jazda na wrotkach budzi po- 
wszechną sensację, Artystka ta popisuje się w 
znanem trio „Splendid”. 

Dalej oglądamy piękną tancerkę Krystynę 
Valdi, Tusię Nuari oraz Daltumanównę — tan- 
cerki-solistki, których taniec wprawia wszysf- 
kich w podziw. 

Do tańca przygrywa 
Bufet tani i obficie zaopatrzony, — 
smaczna, 


— 


na " 


doborowa orkiestra, 
uchnia 
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1935 TRXSREFYF 


me. OKUPACJA CZTERECH FABRYK W ŁODZI 


Jedenaście tygodni siedzą robotnicy w fabryce Ru- 
bina. — U Warszawskiego bez zmian. — Likwidacja 
strajku okupacyjnego u Wajsa 


pierwszy odbędzie się PUEDE ETYEN A Pa ol przystąpiło 120 robo” 
tników. Í 

Straik okupacyjny u Wajsa, który za- 
czął się w ubiegły poniedzialek został 
wczoraj zlikwidowany. Straikującym 
wypłacono 80 proc. należności i robo- 
tnicy przystąpili do pracy. 

Pozatem trwa jeszcze czwarta Oku” 
pacja w fabryce Warszawskiego przy 


Łódź, 7 czerwca. | 
(k) W łódzkim przemyśle doszło do |ua sprawa o wydalenie okupujących te- 
całego szeregu okupacyj, które mimo | ren fabryczny robotników. 
starań inspekcji pracy i związków za* Dwa tygodnie trwa już także okupa- 
wodowych nie ząstały dotąd zlikwido-|cja w fabryce jedwabnej Aronsona przy 
wane: ul. Żeromskiego. W tym wypadku strajk 
Największe rozmiary przybrał strajk | okupacyjny ma przebieg stosunkowo 
okupacyjny, który wybuchł w fabryce i łagodny. Chodziło o to, że robotnicy za- 
Rubina przy ul. Wólczańskiei 50. Już żądali urlopów i firma oświadczyła, że: 
lod 11-tu tygodni czterdziestu robotni- | wynagrodzenia za urlonpy wypłaci, ale |ul. Przędzalnianej 20. I tutai chodzi o 
|ków nie opuszcza murów fabryki. |podała jednocześnie późniejszy termin. | urlopy. Ilość dni pracy w fabrvce miała 
Związek klasowy, który prowadzi | Robotnicy nie chcieli się zgodzić na póź-; zostać zmniejszońaa, wiec robotnicy nie 
tę sprawę, zbiera wśród swoich czlon-! niejsze wypłacenie im urlopów i porzu* | chcąc na tem stracić, zwrócili sie do fir- 
ków pieniądze dla strajkujących, wy*jcili pracę. Jak się dowiadujemy okupa-; my domagając się wypłaty urlopów. = 
dzielając po kilka złotych tygodniowo :cia u Aronsona ma się ku końcowi i dziśj Firma odmówiła 1 wybuchł straik połą* 
na każdego robotnika. Poczatkowo za= | lub jutro zatarg zostanie zikwilowdny:| czóny z okupacją. — Pracę porzucili 
targ u Rubina powstał naskutek zmia- | Trzeci wypadek okupowania fabry= | wszyscy robotnicy w liczbie 100 osób. 
ny warunków pracy, później przedmio*;ki miał miejsce w zakładach przemysłu Mimo energicznych wysiłków Zw» 


tem sporu stało się żądanie Rubina, | jedwabnego Wajsa przy ul. Dowborczy 


pragnącego zredukować kilkunastu ro- 
botników. 

Robotnicy nie clicą się zgodzić na re- 
|dukcję i wytrwale siedzą w murach fa- 
brycznych. Rubin — jak wiadoma. — 
,skierował przeciwko nim sprawe z art: 
"252 k. k: i już za kilka dni w Łodzi poraz 


ikôw: Ponieważ robotnicy dowiedzieli 
'się, że fabryka ma zostać unieruchomio* 
"na w związku z kończącą sie dzierżawą, 
j zwrócili się do firmy z żądaniem wypła- 
cenia za urlopy, a gdy firma zwlekała, 
porzucili pracę, nie opuszczając jednak 
murów fabrycznych. Ogółem do straj- 


Klasowego i inspekciji zatarz trwa ná- 
dal. Wnajbliższych dniach ma sie odbyć 
ponowna konferencja celem jego zlik wi- 
dowania. i 

Niezależnie od tych okupacyj w prze= 
myśle łódzkim wybuchły w wielu fa- 
brykach strajki. Przeważnie chodzi o za 
targi na tle urlopów. 


„Konam z głodu, chcć umiem mhi pieniadze! 


| Pracownica niemieckiej mennicy w Berlinie nawiązała spółkę ze 
słonimskim litografem celem fabrykacji dolarów —Fachowe kwalili- 
kacje absolwentki uniwersytetu... 


Wilno, 7 czerwca. 

W Słonimie została wykryta fabry- 
ka fałszywych banknotów dolarowych. 

Do szaiki fałszerzy należała między 
in. Margarita Ulbrich, która jest absol- 
wentka: chęmji uniwersytetu berlińskie- 
go. Po ukończeniw studjów Ulbrichów* 
na, jako wybitnie zdełna chemiczka 0- 
trzymała posadę w drukarni Banku Rze 
szy, gdzie pracowała przy drukowaniu 
banknotów. 

Po prezwrocie hitlerowskim usunię= 

IDOOODOGOOOOODOCTOO 


ba © pó "PRA, py Po, 
te DAA Wa 6 kał 


Nie wolno wysiawizć 


to ją z posady. Chemiczka jeszcze czas 
dłuższy przebywała w Niemczech, a gdy 
ostatnia nadzieja otrzymania iakiejkol- 
wiek posady znikła — wyemierowała 
do Polski. 

Wreszcie znalazła się. w”Słonimie- 
W poszukiwaniu zajęcia poznała Anta- 
niego 'Raubę, litografa.) Podczas: rozmo= 
wy wyraziła się: 
i „Nie mam co jeść, chociaż umiem ro- 
bié pieniądze”. 


tografa. Zaproponował on Ulbrichównie 
założenie do spółki fabryki fałszywych 
baknotów dolarowych. 

Utbrichówna niewiele miała do stra 
cenia, więc też zgodziła sie na propo” 
zycję i zaraz następnego dnia przystą= 
| piono do pracy. "A 

„Towar“ był „pierwszorzedny”, nie 
trzeba było długo szukać kliientów. Do- 
lary kolportowano przeważnie na czar* 
nej giełdzie w Wilnie, Grodnie i Białym- 


| Powiedzenie to utkwiło w złowie li-, stoku. 
s UOUOCOCOO 


PY Kr 
wo 


riie 
U CLR 


fotografij 


bez zezwolenia osoby zainteresowanej 


(k.) Przedmiotem licznych sporów i 
nierzadko procesów sądowych były fo- 
tografie, wystawiane bez pozwolenia na 
widok publiczny. Zdarzało się, że z foto- 
grafji takiej robiło się odbitki, które na- 
stępnie sprzedawano bez wiedzy osób 
zainteresowanych. | 


Obechie wydane zostały charaktery- 
styczne orzeczenia w tej sprawie, które 


vpołożą raz na zawsze kres nieporozu- 
mieniom. 

Nie wolno sporządzać fotografji, czy 
też portretów w większej ilości egzein= 
plarzy, niż żąda osoba zainteresowana; 
jak również nie wolno bez speciainego 
zezwolenia fotografie te wystawiać na 
widok publiczny. ` 

Wyjątek stanowią jedynie fotografje 
czy też portrety modelek, pozujących za 
zapłatą do fotografji względnie portretu. 


Czarodziejska baśń w „Cyrku pod Wodą” 


Jak było do przewidzenia, nasza niespodzian- 
ka w postaci kuponu zniżkowego do bawiącego 
obecnie znakomitego Cyrku, wzbudziła po- 
| wszechne zadowolenie i radość naszych Czytel- 
ników którym umożliwiliśmy w ten sposób zo- 
|taczenie imponującego widowiska, 

! Nie dziwimy się bynajmniej tym objawom 
zadowolenia, Obsony program „Cyrku pod Wo- 
dą" jest już na ustach całego miasta, Ci, którzy 
widzieli obecny program, roznieśli po- mieście 
jego sławę, Najlepiej oddaje ten nastrój list 
je nego z Czytelników, który pisze: — „Słysza- 
łem, że Cyrk pod Wodą” ma tak imponujący 
program, że wielką stratę ponosi ten, kto go 
nie zobaczy, Chciałem więc pójść z rodziną, 
chcieli też iść znajomi, Cóż, kiedy brakłoby 
dla wszystkich pieniędzy na bilety, Pójść nie 
można było, a zrezygnować było ciężko, A tu 
znajomi, którzy już byli w Cyrku, opowiadają, 
że tam takie cuda, jakich w życiu nie widzieli, 
Różne sztuki ludzi i zwierząt były wspanałe, 


do Cyrku 


g——— 


Bezpłatny kupon „EXPRESSU 


ul. ks. Bandurskiego Nr.10. 


Okaziciel niniejszego kuponu, kupując bilet w kasie cyrku na 
prawo wprowadzić driigą osobę BEZPŁATNIE. 
Ważny tylko na przedstawienie wieczorowe w piątek dnia 7 czerwca, g 


ale w drugiej części, publiczność -przenosi się 
nagle do jakiejś zaczarowanej krainy. Są kara- 
wany na pustyni i oazy i wspaniały balet w 
ałacu księcia wschodniego, fest biwak i walka 
eduinów, jest wspaniała uczta w pałacu kalifa 
i w końcu jest coś, co wywołuje bez prezrwy 
okrzyki zachwyłu widzów. Arena zamienia się 
w ogród z baśni z tysiąca i jednej nocy, z hu- 
kiem spadają na arenę dwoma wspaniałymi wo- 
dospadami dziesiątki tysięcy litrów. wody, a nad 
nimi ukazuje się czarująca fata morgana, Prze- 
piękne obrazy zmieniają się... końct mamy 
już przed sady jezioro, na którem ukazują się 
gondole z członkami dworu kalifa, a towarzyszą 
im sunące lekko po wodzie nimfy, Rozlega się 
piękny śpiew, sto wodotrysków strzela w górę 
przy niezwykle pięknej iluminacji, I to wszyst- 
kie cuda możemy już teraz oglądać, bo „Express" 
jzamieszcza kupony, za okazaniem których, dwie 
[osoby opłacają tylko jeden bilet wstępu do 
yrki.. 


„ARENA” 


miejsce siedzące ma 


Strych 


służy wyłącznie do wieszania 
bielizny 


Łódź, 7 czerwca. 

f(v) W związku z porządkami wiosen* 
nemi, zdarza się, że lokatorzy domów, 
wynoszą, zbędne latem, ruchomości ž 
mieszkań na strychy domów. 

Strych staje się zatem podręcznym 
lamusem, w którym znajdują się kufry 
zimowej odzieży, zbędna pościel, dywa* 
ny i inne ruchomości. 

Ponieważ są to wszystko naogół ma* 
terjały łatwopalne, rozporządzenie po- 


rządkowe, wydane dla walki z plagą po“ - 


żarów, przypomina, że na strychy wyno 
sié można najwyżej podwójne okna zi- 
mowe, 

Pozatem strych służy jedynie do wie 
szania bielizny i żadne zbędne ruchomo 
ści nie mogą się tam znajdować. 

Używanie strychów dla innych celów 
jak np. spania, jest karalne. 


| Poraz 11! 


Rekcrd złodziejski Ignacego 
Rumberga 


Łódź, 7 czerwca. 

(gr) Przed sądem grodzkim stanął w 
dniu wczorajszym Ignacy Rumberg, zło- 
dziej zawodowy, który był iuż 10-kro= 
tnie karany za kradzieże. 

Ostatni występ Rumberga również 
„się nle powiódłł, gdyż w chwili, gdy o- 
i puszczał wraz z łupem mieszkania Abra 
[ma Joskowicza przy ul. Zawadzkiej 59. 
| został przez dozorcę i kilku przechod-= 
| aiów przytrzymany. 

Złodzieja - recydywistę, po odebra= 
niu łupu sporządzeniu protokułu, prze* 
słano do dyspozycji władz sadowych. 
| Sąd grodzki, biorąc pod uwagę jego 
kosa karalność, skazał niepopra= 
waiego złodzieja na trzy lata więzienia. 


pw 


| 
| 
| 
| 
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PIĄTEK, dnia 7-go czerwca, 

12,03: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z  Kra- 

kowa. 12.03—1205; Wiadom. meteorologiczne, 

12.05—12.55: Koncert z udziałem solistów (pły- 

ty). 12,05—13,05; Dziennik południowy, 13,95— 

13.55: Trio Rymowicza i Zygmunt Zwyrzykow= 

ski (tenor), 15,55—14,00: Wiadomości o ekspor- 

cie polskim, 14,00—14,45: Koncert z płyt, 14,45— 

1535; Przerwa, 15,35—15,45: Przegląd giełdowy. 

15.4—16,30: Koncert orkiestry Tadeusza Sere- 

dyńskiego (tr. ze Lwowa), 16,.30—16,4: „Czaro- 

dziejska muszelka” — opowiadanie dla dzieci 

młodszych — wygłosi Stary Doktór, 16,45—17.00; 
Arje i pieśni w wyk. Słowy Orłowskiej. 

17.00—17,15; „Dyskutujmy — Kara w życiu dziez- 

„Ka — odczyt wygł, W. Ptaszyńska, 

1715—17,40: Vl-ty koncert z arkla „V wieków 
muzyki kameralnej" — w wykonaniu Kwar- 
tetu nahigo 

17,40—18.10, Au ycja dla chorych w oprac. ks, 
Rekasa, (Transm. ze Lwowa), 

18.10—18,30: Teatr teożyrca nadaje fragment 
słuchowiskowy isterjum Oskara Miłosza 
„Miguel Manara”, w opracowaniu Bronisła- 
wy Ostrowskiej (tr, z Wilna), 

18,30—18,45; Koncert reklamowy, 

18.45—19:07: Muzyka (płyty), 

19.07—.19.15: Zapuwiedź programu na dzień na- 
stępnv. 

19.15—19.25: Muzyka (płyty). 

19,35—19,45: Transmisja z kortów Legji — frag- 
menty meczu tenisowego o puhar * Davisa 
Polska. — Południowa Afryka. 

1945—19,50: Wiadom. sportowe ogólnopolskie 

19.50—20,00: Feljeton aktuainy, 

20.00—20.10: „Jak spędzić święto?" 

20.10—20,20: Pogadankę muzyczną wygłosi prot, 
Roman Chojnacki, 


20.20—22.30: Koncert symfoniczny. Wykonawcy. | ftiiecznych ostrożnościach. 
Orkiestra Symfon, pod dyr. Grzegorza Fitel- ! 


berga i Eugenja Umińska (skrzypce), 

W przerwie: Dziennik wieczorny oraz „Jak pra- 
„cujemy i żyjemy w Polsce". 

22.30—22:45; Wiersze. bohaterskie — audycja 
poetycka w opracowaniu J. Waśniewskiego, 

2,45—23,00: „Zwalczanie chorób wenerycznych ' 
odczyt wygł, Halina Siemieńska. 

23.00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 

23.05—23,30; Muzyka (płyty). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
SZTOKHOLM. Recital klawesynowy, 
KFÓ"FTVIEC, Niemieckie marsze į pieśni. 
PRACA, Muzyka lekka, 

BUKARESZT, Koncert symfon, z udziałem 
Chóru Młodzieży Katolickiej, 
WIEŻĄ EIFFLA. Koncert symfoniczny, 
KOPENHAGA, Radiobal dla Młodych. 
RIIDAPESZT, Koncert chóru fińskiego, 
RZYM, Koncert wieczorny, 
BOLNACWPNEDZOCWENKOSASEMOSZNONEY 


LEKARZ - DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 
dańska 37 


tel. 232-55 
od 4-7 w lecznicy: 


Piotrkowska 294 


— Napisał specjalnie dla „Ex 


Wodą race 


| 


Leśniczy Raszek, obchodząc swój rewir. 
ginie od zbrodniczego strzału. Dziedzic Bia- 
łodabków — Gliwski — zaopiekował się 
syriklem zabitego, Januszkiem. 

Kiedy po latach Janusz zdał 
Giiwski ułatwił mu  studjowanie 
cyny. 

Młody akademik zaprzyjaźnia się z ko- 
leżańką Reną Rudońską. 


maturę, 
medy- 


W „Granadzie“ panował ruch i gwar 
Janusz, nie przyzwyczajony do podob- 
nego środowiska, onieśmielony, począł 
tracić głowę. Ale przewodnik jego prze- 
prowadził go przez wzburzone morze 
głosów, światła i melodyj, ażeby skręcić 
z nim do bocznej salki. 

Przy kilku zsuniętych stolikach, sie- 
działa tu gromadka wesołej młodzieży o 
gęstych minach, a świetnych humorach. 

Byli to korporanci „Światowida”, 
grupująceśo w sobie akademików ze ster 
ziemiańskich i plutokratycznych. 

Na widok wkraczającego do salki 
Gliwskiego, podnieśli do góry kiel'szki: 

— Cześć skarbnikowi! — zawołali 
chórem. 

Kiedy manifestacja na cześć jego skoń 
czyła się, Roman złożył zebranym głę- 
boki ukłon. 

— Witam was, koledzy! — na wie- 
czór dzisiejszy pozwoliłem sobie przypro 
wadzić swego towarzysza lat dziecin- 


nych. Chłopak to bardzo porządny, lecz 
zgoła nięświadom obyczajów akademic- 
kich: Co się zaś tyczy używania rozko- 
szy życia, a przedewszystkiem alkoholu, 


| 
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i 
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Bik uniknąć zachorowania na tyfus brzuszny? 


Tylko przestrzeganie higjeny może zwalczyć 


groźną epidemię 


Muchy przenoszą zarazici 


; Łódź; 7 czerwca. | Należy pamiętać o tem, że tvfus brzu- 

(v) Dur brzuszny jest chorobą, wy-|szny rozszerza się jedynie za pośrednic- 
stępującą nagminnie latem, począwszy | twem wydzielin chorego. Jeżeli zarazki 
od czerwca, która wzmaga sie następnie | z wydzielin dostaną się na artykuł prze- 
w sierpniu i wrześniu, przybierając cha | znaczony do życia, dostają sie One do 
rakter epidemiczny. organizmu, wywołując niebezpieczną 

Letnie epidemie duru brzusznego | chorobę. 
zbierają w Łodzi obfite żniwo, ziównie Głównym roznosicielem zarazków | 
wskutek nieuświadomienia lud1ości, któj są muchy, które siadają na wszelkich 
ra nie umie ustrzec się grożącego nie- | nieczystościach, a później i na artyku-, 
bezpieczeństwa. łach żywnościowych, szerzą w ten Spo-; 

Rok rocznie urządzane se zatem w|Sób epidemię. Jednym zatem ze sposo- 
Łodzi t. zw. „Dni przeciwdurowe”, któ-|bów walki z tyfusem, jest równoczesna 
rych zadaniem jest nauczenie ludności! Walka z muchami, które należy tępić, a 
uniknięcia zachorowań na tvfus brzu-|Pozatem ochraniać wszystkie artykuły 
szny: spożywcze przed dostępem much. 

W roku bieżącym dzień przeciwdu- Woda przeznaczona do picia powin- 
rowy wyznaczony został na 7 czerwca, | na być czysta i znajdować sie w maczy- 
t- j. dzisiaj. Termin jest tym razem wcze|niu czystem. Ponieważ jednak trudno 
sny, ażeby już przed okresem nasilenia | jest pilnować czystości wody studzien- 
zachorowań, pouczyć wszystkich o KO- nej, unikać należy picia wodv nieprze* 
gotowanej. Tak samo należy gotować 

Jednym z głównych czynników sze-' starannie mleko, niszcząc w ten sposór 
rzenia się epidemii tyfusu brzisznego; ewentualne zarazki. Pozatem pamiętać 


50 


jest to jeszcze stu-procentowo dziewiczy 


| jest nieprzestrzeganie zasad higieny. 


i 


| należy o częstem myciu rąk, zwłaszcza 


, A ` | s f 
Wyrzucił złodzieja przez okno 
îi polamoaf mu obie nogi 


Sąd skazał go za samosąd 


Łódź, 7 czerwca. 

(gr) Kiedy Ignacy Władyniak, zam. 
przy ul. Glinianej 14, przybył w nocy, 
14 marca do domu, skonstatował, iż w 
mieszkaniu jego grasują włamywacze. 
Władyniak nie stracił zimnej krwi i 
wszedł do sąsiedniego pokoju. Wówczas 
przedstawił mu się niezwykły obraz: 


na parapecie okna stał jakiś obcy męż-_ 


czyzńia, który na widok właściciela mie- 
szkania usiłował skoczyć na podwó- 


rze. A 
Władyniak jest człowiekiem ener- 


gicznym i dobrze zbudowanym. Nie na- 
myślając się chwili dopadł złodzieja i 
ściągnąwszy go z okna począł go nie- 
miłosiernie okładać pięściami. Złodziej 
nie stawiał oporu. Kiedy Władyniak do 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


pressu“ Andrzej Żański — 


Il 


egzemplarz. 


Leon Hoszek, studjujący już bez naj- 
mniejszego rezultatu przez dwadzieścia 
opuścił spowrotem 


semestrów prawo, 
niesioną ku ustom szklanicę, 


— Czyż to jest możliwe? Zali egzem 
plarze paroan istnieją jeszcze na świe- 
kotał z najwyższem zdu- 


cie? — wybe 
mieniem, 
Roman przyłożył rękę do serca: 


— Qsobnicy tacy są równą rzadko- 
ścią, jak żubry w Białowieży lub bobry 
na Polesiu, Niemniej są, A jednym z ta- 
kich curiozów jest właśnie mój przyja- 
ciel, Janusz Raszek. Lecz że podobna 
abstynencja jest prawdziwym grzechem 
tego 
przyprowadziłem właśnie tutaj, gdzie — 
jak im się zdaje — znajdzie najlepszą 
sposobność, ażeby ocenić wreszcie smak 
dobrego wina i dodatni wpływ, jaki wy- 


młodzieńca 


przeciwko naturze, 


na sześć miesięcy więzienia 


szedł do wniosku, że włamywacz do- 
stał już za swoje, wziął go na rękę i wy 
rzucił przez okno. 

Zbity i pokrwawiony złoczyńca od- 
niósł złamanie obu nóg. Zawezwano 
(do niego pogotowie rątunkowe. 

Po dłuższej kuracii powrócił złodziej 
do źdrowia. Był nim Józef Krumka, beż 
robotny. 

Policja pociągnęła do odpowiedzial- 
ności Krumkego za usiłowanie kra- 
dzieży. 

Jednocześnie Władyniak odpowia- 
dał za samosąd, dokónany nad złodzie- 
jem. 

| Sąd skazał 


wojowniczego właści- 
ciela mieszkania na 6 miesięcy wię- 
zienia. 


złączone z edukacją mojego pupila, bio- 
rę na siebie! 

Twarz starego pieczeniarza Hoszka, 
szukającego stale fundatora, któryby do 
pomógł mu do ugaszenia stale trawiące- 
go go pragnienia, rozjaśniła się. 

— Powiedziałeś piękne i wielkie sło- 
da Nic więc nie stoi teraz na przeszko- 
dzie, ażebyśmy wzięli się do przerobie- 
nia skróconego kursu dla wstydzących 
się popijać niemowląt. 

Na znak jego, kelner napełnił kie- 
liszki obecnych wiśniakiem. 

— Na zdrowie naszego nowego adep 
tal — zawołał mistrz ceremonji Hoszek. 
Kieliszki zostały opróżnione, znów na- 
pełnione i opróżnione na nowo. Tym ra- 
zem wypito na zdrowie fundatora. 

Trzeci toast wychylono za pomyślność 
korporacij, poczem Hoszek tubalnym gło 
sem  zaintonował akademicką pieśń: 
„Gaudeamus igitur", 

Humory poprawiły się znacznie. Wraz 
z przekąskami, zjawiła się serja mocno 
pikantnych dowcipów i dykteryjek. Tu 
również, niezrównanym mistrzem oka- 
zał się Hoszek, który zapędziwszy w kąt 
samego Boccacia, sypał jakby z ręka- 
wów tłuste i bardzo dwuznaczne ane$- 
doty o niewiernych żonach i przygodach 
zalotnych panien. 

Nic więc dziwnego, 
podochocona młodzież wypiła na cześć 


przed jedzeniem i unikaniu odwiedzania 
chorych na tyfus oraz stykania się 4 do” 
mownikami i pielęgniarzami chorych ty, 
fusowych. Owoce należy jeść obrane, 


albo strannie umyte: 


Jak z tych zasadniczych wskazań 


widać, ustrzec się tyfusu, który iest cho 
irobą bardzo ciężką i czesto śmiertelną, 


jest bardzo łatwo. Wystarczv bowiem 
skrupulatne przestrzeganie czystości, a" 
żeby nie poddać się epidemii. 
Wskazanem jest również poddawa* 
nie się szczepieniom ochronnynt prze 
ciwtyfusowym, które zapobiegają zaka- 
żeniu, uodporniając orzanizm na tę 
chorobę. Szczepienia przeciwtyfusowe 
dokonywane są bezpłatnie w miejskich 


dozorach sanitarnych. I ŻE 
| PL_ 
% 


7 CZERWIEC 1935 R. 

Już, koło godz. 8-ej rano odczuwamy dzia- 
lanie pomyślnych wpływów. Oczekuje nas po- 
wodzenie we wszelkich nowych poczynaniach 
oraz w załatwianiu spraw handlowych i pie- 


niężnych. Międży godz. 9-tą a godz. 1l-tą 
działają dodatnie wpływy dła władz, polityki i 
ruchu, Od godz. ll-ej do godz. 14-ej jest ode 
powiednia pora do wyruszenia w podróż i do 
załatwiania spraw, wymagających szybkiego 
zakończenia. W tym okresie działają natomiast 
ujemne wpływy dia stanu zdrowia. Szczególną 
ostrożność zaleca się rekonwalescentom i 050- 
bom o słabej konstrukcii fizycznej. Począwszy 
od godz. 14-ej nastrój się pogarsza. Działają 
niepomyślne wpływy dła górników, hutników, 
marynarzy i osób, mających styczność z mo- 
rzem i żeglugą. Od godz. 16-ej do godz, 18-el 
nie należy zawierać znajomości z osobami 
płci odmiennej ani stąrać się o poparcie osób 
na wybitnych stanowiskach. Okres późniejszy 
do godz. 20-ej nadaje się do zawierania związ- 


ków: małżeńskich i sprzyja sportom i spekulacji. — 


W tym czasie dobrze jest zająć się sprawami 
finansowemi, lokować pieniądze i pożyczać 
większe sumy od kogoś lub komuś. Późńy 
wieczór przyniesie przykrości i rozczarowania 
w związku z rodziną i osobami starszemi, Do- 
piero koło północy nastrój się polepsza. . 

Dziecko dziś urodzone — wrażliwe, sympa- 
tyczne, posiada dar wymowy i zdolności lite- 
rackie, dobroczynne, rozrzutne, okaże mało po- 
ciągu do małżeństwa. 


źle z kieliszka również i jej siostrzeniec. 
Lecz co innego jest łyk owocowej na- 

lewki, a co innego wysoko procentowa 

wiśniówka, pita wielkiemi kieliszkami. 

Młody medyk, który nie chcąc ośmie 
szyć się, pił z innymi, poczuł rychło, że 
zaczyna mu się kręcić w głowie. i 

Przy piątej i szóstej kolejce, korzy- 
stając z nieuwagi swoich sąsiadów, wylał 
wódkę pod stół, lecz kiedy poraz trzeci 
próbował manewr ten powtórzyć, przy- 
łapany został na gorącym uczynku, 

Za karę, na żądanie Hoszka, miał 
duszkiem wychylić szklankę koniaku i 
tylko dzięki gorącej interwencji Gliw- 
skiego, zredukowano ilość tą do zwyczaj 
nej angielki, 

Było to i tak za wiele na siły Janu- 
sza. Po wypiciu koniaku, zrozumiał, że 
ma dosyć. Cały świat zakręcił mu się w 
głowie, on zaś spadłby z krzesła, gdyby 
nie podtrzymało go silne ramię Gliw- 
skiego. 

— Tempo twoich wykładów, było 
zbyt mocne, jak na słowę tego chłopaka 
zwrócił się młody agronom do Hoszka— 
pozwólmy mu trochę odpocząć, bo chło- 
pisko zzieleniał jak niedojrzała śliwka. 
A może lepiej położymy go na kanapie? 

Kilka silnych rąk upiosło w górę Rasz- 
ka i położyło na stojącej w kącie pluszo 


że czwarty toast wej kanapce. 


wiera alkohol na kształtowanie się inte- Prześpij się trochę, bracie, ażeby 


lektu, , płci pięknej ——,poczem humory stały się | nabrać sił do dalszej pracy! — sświad- 
Żelazny prawnik skinął z uznaniem) leszcze bardziej różowe. czył mu żelazny prawnik, wracając spo- 
głowa: Nie można powiedzieć o Januszu, że |wrotem do stołu, 


— Jako żywo, nie mogłeś znaleźć lep|nie miał on nigdy kieliszka w rękach. Janusz widział jeszcze jak przez mgłę 
szej szkoły dla swego pupila, jak nasz| Ciotka jego, stara Katarzyna, miała wirujące twarze współbiesiadników i sły 
klub i prędzej wyrosną mi włosy na dło- | zamkniętą w szafie niejedną butelczynę | szał niewyraźnie ich rozmowy i śmiechy 
ni lub zdam ostateczny egzamin, niż do-| osobiście przez siebie sporządzonej na-| Potem pokój zaczął kręcić się coraz po- 
puszczę do tego, ażeby młodzian ten|lewki owocowej, która też z okazji świąt spieszniej. Obrazy zlały się w jedną cha 
opuścił nasze progi nie nawrócony najczy innych uroczystości, zjawiała się na, otyczną całość — i biedny medyk runął 
wiarę Bachusa. stole, budząc ogólne uznanie rzadkich goi w przepaść snu pełnego wirów, kołowań 

— Ja zaś ze swej strony zaznaczam, |ści, dla kulinarnych zdolności starej. —|i zawrotów. 
dodał Gliwski — że wszelkie koszty, !Przy tej sposobności, pociągnął sobie nie (Dalszy ciąg jutro) 


został zwolniony z pracy, Zarząd mistrza ligi ` 


Mecz SI Ka P Í a | | | i iłkarza 
aSk lona | Dwie reprezentacje — ustalone! | NOC P OSTES t 


ip Warszawa, 7 czerwca, Trzej łodzianie na mecz z Saksonją zona wody T oracy aawegu irenda wypłaci 

o długich rozważaniach zarząd WARSZAWA, 7 czerwca. kiewicz. mu trzymiesięczne odszkodowanie, zwalniając go 

mE poroen w dniu dzisiejszym, ro-| (Li) Odbyło się posiedzenie za-| Przeciwko Budapesztowi wystąpi na Eroe S T hat eted 
i js , któr stali wykiucze 

Ś grany swego czasu mecz ligowy |rządu Ligi, na którem zostały ustalone stępująca repr. Ligi: Keller, Martyna, ;, steki Wa monti Union Fonti — Hakah 


lask — Polonja i zakończony zwycię* i 
. ostateczne składy reprezentacyjne Liśl| Bułanow, Seichter, Szczepaniak, Dzi- |>dyskwalifikowani zostali na okres dwuch mis- 
er +: Kiks unieważnić į nakazać |na mecze z reprez, Saksotiji w Lipsku 1| wisz, Urban, Giemza, Peterek, Artur, |sigey ż zawieszeniem katy na przeciąg szesciu 
W zenie. z Budapesztem w Warszawie (16 b. m.).;)Łyko. Występ Martyny uzależniony |7'*sscY: tk E EEE EE O 
yrok zarządu Ligi został wydany) Do Lipska wyjadą:  Fontowicz, |jest od zgody PZPN-u, w przeciwnym |, „,, Synaderka, płkacz kaliski, wystewujący daw 
na tej podstawie, że aczkolwiek przepi- i ; y Świ jeiej w barwach Makabi łódzkiej grać gdzie 
j> PZPN iria Kar a Zwierz, Karaś, Kotlarczykowie, Szaller,! wypadku zastąpi go Joksz. Rezerwowi w klubie łódzkim w końcowych meczach 0 mi- 

y a rużyüę |Riezner, Matjas, Szerike, Pazurek, Król Jachimek, Krysiński, Przeździecki I, jstrzostwo, 


Śląsk" w błąd, jednak 
w , gracze Smol I : i ò ż , tkani istrzostwo ŁKS Ib — ŁTSG 
Hołota byli nieuprawnieni do gry, o Rezerwa: Piasecki, Ciszewski i Wilcz. Sroczyński, Smoczek Bo rysów? SC 28 ba, 


n a | i a więc na dzień powszedni. 
etosa powói » 8 punktów do podzialu rrzes w 


Przed występem 
0 E Davisa |w najbliższych spotkaniach o mistrzostwo Kl. A Victorii: w kodai 


Jak nam donoszą wystapi drużyna ŁTSG 


CJĘ, Wyniki ostatnich spotkań o mistrzostwo kl. pized tygodniem z Iłakoahem, Fiolelowi niel lossi y x aAA kła- 
w r 3 Praga, 6 czerwca. ą (A ożywiły w znacznym stopniu zainteresowanie , powinni lekceważyć sobie wojskowych, kiórzy kind kar TĄ i w Ndz 
dniu dzisiejszym rozpoczęło Się, keńcowymi walkami o punkty, Każdy mecz zwajdują się dziś w bardzo dobrej fosie 7 ; A > RZY Kaś i 
; A f | y ; ; Ą y | nież drużyna ŁKS-u składać się będzie z pełnej 
międzypaństwowe spotkanie tenisowe j Śledzony jest dziś przez miłośników „iłkaistwaj Duże zainteresowanie wywołał również mecz | drużyny ligowej, 
o puhar Davisa pomiędzy TEDEOZONYA ZY | s oi rm anien vanam, MEYE Blzymanie tle | VaT z Widzewem. Zostiotygoiniowy ec | Mecz niedzielny sędziować będzie p. Piot- 
i $ K ' : t a È r ś e i niewąt- |. je; zet ryt iP 
nemi zespołami Czechosłowaci i Ja-jw klasie A staczają zacięte boje, Nadchodzace | pliwię wzbogaci się W lsze dwa punkty, frewski a poniedziałkowy p. Otto, 
ponji. Czesi wygrali gry poiedvńcze jj święta przyniosą znów szereg interesujących spot Punkty te są Wimie bardzo potrzebne jeśli | 2 
prowadza WONEN (64072:0, MAAG TEA ME | pray ao aaa Flskażku aE aaar oye panet a ETRO [union spuria: Nie bedze w Łodzi 
mal już zapewnione zwyciestwo. do walki ze ctrzelcani z wielkim animuszem Och TAE OE AES A POLE 
po Ostatni mecz rozegrany tanie w Pabja- su instrukieorskiego dla 
W pierwszem spotkaniu Caska po- sukcesie uzyskanym z Union Touringiem, ; Poeci Miody Makabi a PTC. Klub żydowski KUP a ikatz 8 
konał Yamagishi w trzech setach 6:1, Jak nam donoszą zespół biało-niebieskich znajduje sie wciąż jeszcze w strefie zagrożonych | P y 
Re GA. W drugi tkami | Å wzmacnia swą drużynę, tak że spodziewać się spadkiem do niższej klasy A. e Łódź, 1 czerwćż. 
aka ną RJ p 47 „tÓTE | neleży w sobote gry równorzędnej , | Makabi wystarczy jeszcze jadva punkt, by We wtorek Bośiięteczny miat sie toroo 
sp eszczu było dwikrotnie prze Ze spotkań niedzielnych na czoło wysuwa zansekurować się przed ewentualną degradacja, cząć w Łódzi kurs instruktorski dla piłkarzy 


zaawansowanych browadzony przez trenera 
PZPN-u SŚpołde. Wszelkie przygotowania do 
kursu zostały już przez ŁOZPN, poczynione, 


rywane Menzel pokonał Nisbimure ró-|się mecz WKS-u z Union Towingiem. Dla a- sndzie więc należy, że klub łódzki zdobędzie się 
wnież w trzech setach 6:2. 6:3. 8:6 dota tabeli mecz niedzielny posada duże zna: w Pabianicach na wysiłek, jak to miało miejsce | 
iaaa czenie, to też spodziewać się należy, że kandyýdát przed dwoma tygodniami w meczu z ŁKS-em, 

przyczem w sprawie tei bawił przed niedaw- 


Automobiliści biorą udział na mistrza okręgu zagra to spotkanie lepiej niż 
m w Łodzi referent wyszkoleniowy 


r s i f ase 
w sypaniu kopca na Sowińcu RE pzoniac a M jrin 07a Warsz ATU | PzeNeu i PUWF-n inż, Tadeusz Kuchar, który 
f Łódź, 7 czerwca. Ah W ` AN 45 2 03 uzgodnił z zarządem ŁOZPN=n wszelkie szcze: 


W dniu 16 czerwca odbędzie się automo- góly kursu. 
bilowy zjazd gwiazdzisty do Krakowa, dla grać będzie w niedzielę w Łodzi z reprezentacją Kurs ten wbrew przewidywaniom nie wy- 
złożewia hołdu prochom Marszałka Piłsudskie- klubów żydowskich wołał w sfewich piłkarskich okregu spodzie- 
„Pld a udziału w sypaniu kopca na $o- Zk 4 Gartca. 


| wanego oddźwięku, gdyż zgłosiło się nań za- 
Automobilisci ze wszystkich stron kraju Korzystaląc z przyjazdu reprezentacji 


row Poznaniu. Ostateczny skład drużyny lódz- adj EE ERO Rode Gai db 
przywiozą ze sobą ziemię, która przeznaczona | botniczej stolicy na mecz z reprezentacją ro-j kel panong R dizsiaj w godzinach <pyky. Wobec powyższego ŁOZPN. postano- 
„będzie na Sypanie kopca: ~ 4 GST | ikae iaig ehd rozegrany R0da0I6 #4 pao owych, i aen Ładyj wił w dnin weozrajszym kurs odwołać. Odbę- 
"ec ; | wzglę propazandowye ? zotkowie użyna warszawska przyjeżdża do Łodzi dzie się on najprawdopodobniej w terminie jé- 
Raan r ara teh AE dać! TCACIE kluby żydówskie postańowiły” rozestw swym najsifniefszym sktadzię z” Szułzinge* dzię się. on najp £ j 
w Automobilklubie Polski, jak też nieżrzeszeni | Stać w niedzielę: nspotkawie "z drużyną waf- i dr zę Evian oraz, Wobec odwolania kursu, pozostałe dziesięć 
w żadnym klubie. Zjazd organizuje Krakowski] >45 m 4, , 4 i : . > Tr lani pobyt trenera Spoldy wykorzystane Zo- 
Klub Automobilowy. Będzie to mecz reprezentacji, robotniczeij, _ Gospodarze zawodów, chcąc uprzystepħić stanie podobnie jak dotychczas na treningi 
Łódzki Automobil Klub szykuje na powyż-| Warszawy z reprezentacją klubów żydowskich, ich obejrzenie jaknajszerszym warstwom Wy- piłkarzy. Treningi te cieszą się w dalszym 
szy ziazd liczną elitę, przyczem sekretariat Łodzi. W skłąd reprezentacji łódzkiej wejdą, znaczyli specjąlnie niskie ceny biletów, Mecz ciągu zanczną frekwencją. 
klubu łódzkiezo przyjmuje też zgłoszenia auto- nallepsi piłkarze Hakoahu, Makkabi 1 Bar- odbędzie się w niedzielę o godz. 17.30 na sta-| 


tla i Garelika odbywałacych służbę wojskową 


siennym. 


ili i lubi | Kochby, przycz żespół łódzki przygoto- djone WKS. a poprzedzi spotkani A - 
motimo czowe My Kinie: waè eh "do tego. spodkaiih specjalnie Siara wowych zesdotówi Hakoahu t. Makkabi A i Obóz instruktorski 
Wyścig „Centry rozpoczęty nie, starając się o sprowadzenie do Łodzi Ger- | Crzanizuje Tajfun 


Łódź, 6 czerwca, 
ŻKS. Tajfun organizuje w czasie Zie- 


paw aut o ea l Slava mistrzem Czechosłowaci 


nasów wyruszyli zawodnicy do czteroetapo-/ 


Ze Drai aea av OT udat się | Praga, 6 czerwca. |cięstwem AFK. Kolin w stosunku 2:1.) lonych: Świąt w Lutomiersku cztero- 
do Gołędzinowa pod Warszawą , gdzie o go-|  Rozegrany został ostatni mecz mi- Dzięki temu zwycięstwu Kolin uchronił! dniowy obóz instruktorski dla 30 osób 


drimio ee masa i aa CI ost Wloglawci, |Strzowski pomiędzy AFK. Kolin a Spar|się przed spadkiem do klasy niższej ty-| dla przodowników gier sportowych i 


Z liczby startujących zawodników wyco- |tą, który decydował zarówno o zdoby-|tuł mistrzowski przypadł w udziale kierowników sekciji. Program obozu 
fany został wczoraj St Wasilewski, który nie ių mistrzostwa, jak też o spadku do| Slavii: obejmuje ćwiczenia praktyczne, teorię 


wygoił jeszcze dostatecznie źłamanej przed CE 4: : % 
miesiącem ręki. iklasy niższej. Mecz zakończył się zwy- ii wykłady: 


a aaa 


mniejszej istotnej wartości. |czeka tylko chwili, w której zostanie 


| 

|  Zbliżył się do mnie z głową ukrytą w przeze mnie posłany na deski; 
ramionach, jak wylęknione zwierzę. Jego | W przerwie oświadczyłem Iescamp 
(anae ramiona goryla kryły hnebanowo sowi, że jeśli skończę z Siki w drugiej 


czarną twarz. Zdawało mi się, że mi się rundzie — powstanie napewno coś w ro- 


przypatruje jakby przez periskop. dzaju rozruchów na widowni. Ludzie nie 

Z za kulis walk bokserskic Napisał specjalnie dla „Expressu* Nie czynił najmniejszego wysiłku, by poto przyszli, żeby oglądać bezradnego 

o mistrzostwo świata 6 BILLY SMITH Ilmnie zaatakować: robił wrażenie skamie,murzyna pokonanego przeze mnie w 

Prawo przedruku zastrzeżone Trener olimpijski P. Z. B BeN ŻĘ strachu. Nie wątpiłem ani na|ciągu kilku chwil, a niektórzy gotowi 
EP ,_ chwilę, że znów posądzić mnie o kombinacje. 

WALKA SIKI — CARPENTIER _— |bieńca całego narodu— musiał wreszcie  ZNOKAUTUJĘ GO JAK I KIEDY Postanowiliśmy przeczekać do czwar 

o mistrzostwo Świata wagi półciężkiej|jCarpentier do tej walki stanąć. ZECHCĘ, tej rundy. W czwartej rundzie miałem z 


wna. Murzyn miał dostateczne kwalifi-|wietrzu, co we Francji należy do rzad- derstwami, widząc jego wyraźny lęk.| Druga runda była powtórzeniem, nie- 
kacje ku temu, Ale Carpentier to spotka- kości. Zebrało się 60 tysięcy widzów — A gdym opuścił ręce i jakbym go zachę-|mal dokładnem, pierwszej. Robiłem z Si 
nie omijał jak mógł. Pięknemu Jerzemu liczba również nie ńotowana we Francji. cał, żeby mnie uderzył i gdy gdy za-|kim co tylko chciałem. I jestem przeko- 
wydawało się, że jeszcze uda mu się| Nie było meczu bardziej głośnego w machnął się i minął mnie o pół metrajnany, że 80 procent widzów było rów- 
zmierzyć z Dempseyem w walce rewan- |swoiim czasie w Europie, jak to spotka- póto, by potem dostać prawy, prosty wjnież zdania, iż wystarczyło mi przystą- 
żowej. Nie chciał zatem ewentualnie tra- |nie. Nie było również zdań bardziej po- nos — w tłumie podniósł się wielki|pić do pracy prawą — by senegalczyk 
cić tytułu mistrza świata ani nie chciał |dzielonych dookoła jednego rezultatu — krzyk: „Buida'! przestał istnieć na ringu. 
go wystawiać na szwank, aby potem nie |jąk wtedy. Do dziś są jeszcze ludziej Krew we mnie zawrzała! Czyżbyj Byłem tak dalece zajęty pewnego ro- 
zaczynać wszystkiego od początku. Zre-'uważający, że Carpentier przegrał, bojistotnie ktoś mnie posądzał o „kombi- |dzaju walką pokazową, jakiej w tej run- 
sztą Carpentier był rozbity po walce z|był gorszy, są inni, którzy. są zdania, żejnacje" z tym oto tchórzliwem, niezdar- dzie dostarczyłem widzom, że nie oszczę 
Dempseyem również psychicznie. Chciał |murzyn wygrał tylko dzięki przypad-|nem czarnem stworzeniem?... dzałem swych sił zupełnie, wypompowa= 
najpierw odzyskać równowagę. kowi— są jeszcze inni, którzy są zdania, Przeszedłem do ataku: nie pracowa-|łem się w ciągu tei rundy bardzo lekko- 
Nie dawała mu jednak spokoju pu-|iż rzecz zaczęła się od wyreżyserowaniajłem wcale prawą i biłem go lewą jak ,myślnie, Pod sam koniec tuż przed gon- 
bliczność francuska, a w szczególnościjkomedji, ale Siki nie dotrzymał słowa |cciafem. Gdy zaryzykował swing— |giem Siki, dotychczas trwający stale pra 
prasa. , i znokautował „uśmiechniętego Gentle-|trafiał w powietrze. wie w pozycji kucznej, a w każdym razie 
Siki wyraził zgodę, by czysty dochód|mana*. Nie trafi] mnie w ciągu pierwszej runiw głębokim scrouchu — wyprostował 
z tego spotkania przeznaczony został naj Pozwólmy znów opisać ten mecz sa- |dy ani razi. Podczas zwarcia już pod|się i 
labortoria bakteriologiczne. Carpentieralmemu Carpentierowi. Uzupełnimy ten, sam koniec rundy — wrzasnąłem mu doj ZAŁADOWAŁ MI CELNY SWING 


cofał się dalej. Wówczas rozpętała się!opis krótkim komentarzem. „Byłem prze ucha: „Wstawaj i bij się, tchórzu!”*. Ale W TWARZ 
przeciw niemu na łamach prasy sporto-lkonany — pisze Carpentier — że Siki- Siki zadowolił się głupim uśmiechem 
wej istna burza. By ratować swe sym-|Fenomen przez swe długie ręce — jest i coś zamamrotał w okropnej francus- , Dalszy, ciąg nastąpi 


patje, by ratować swe stanowisko ulu-'jakby wielką muchą, która niema naj- czyźnie, co zrozumiałem, że on — Siki— 


wszystkiem pofrochu 


Spotkało się dwuch kmiotków w karczmme, 

— No, chwalić Boga — powiada pierwszy— 
nareszcie będę miał własną studnię w zagro- 
«zie, 

— Tak?.. To powinien się sąsiad radowaćl,,, 
Bo przecie teraz sąsiada krowy będą dwa razy 
więcej mleka dawały! 

sa 

Na dworze angielskiej królowej Elżbiety 
znany był ze swych dowcipnych powiedzeń mar- 
kiz z Grenwille, Pewnego razu zwraca się doń 
królowa: 

— Markizie, co pan sądzi o kobietach?,,, 

Markiz pokiwał smętnie głową i odparł; 

— Nic dobrego, Najjaśniejsza Pani, Uwa- 
żam, że na całym świecie są tylko trzy uczciwe 
kobiety,,, 

— Gdzież są te trzy kobiety? — pyta zdu- 
miona królowa; i 

Cały dwór oniemiał w oczekiwaniu jak też 
markiz wywiąże się z odpowiedzi, nie obrażając 
nikogo, A markiz uśmiechnął się i odparł: 

— Pierwszą uczciwą kobietą jest Najjaśniej- 
sza Pani, drugą — moja żona, a trzeciej nie wy- 
mienię, aby każda kobieta mogła wierzyć, że ją 
mam na myśli! 

My 

Kac i Kotek. 

— Panie Kotek.. Interesuję się ostatnio 
plakami, Czy pan nie wie przypadkiem co je- 
dzą wróbelki,,,, 

— To, co znajdą.. 

— A jeżeli nic nie znajdą? „ 

— To jedzą co innego, 

Ad 

Dwie sąsiadki rozmawiają na schodach: 

— Moja pani niech mi pani poradzi co mam 
zrobić, Mąż mój prowadzi strasznie nierefu!ar- 
ne życie,, Na obiad przychodzi o czwartej, a cza- 
sem o piątej, a na kolację o jedenastej w nocy.. 
Mówię pani — mam z nim utrapieniel,., 

— E, to mój prowadzi bardzo regularne ży- 
cie: — codziennie wraca do domu ululany o tej 
samej godzinie. 

** 

Pan Feliks kupuje auto, 

Sptzedawca zachwala nową maszynę 
„. — Radzę panu wziąć tę maszynkę., Robi 
139 kilometrów na godzinę,, Mogłaby robić na- 
wet więcej, gdyby godzina była trochę dłuższa,,, 

** 


= 
Wuj Otto wziął na kolana małego Piotrusia, 
— Wujaszku?,, — pyta Piotruś — Czy ty 
masz żonę? : 
— Nien. 
— To kto ci mówi co masz robić?,+ 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


si E Da 


Król rumuński Karo] odbywa obecnie podróż po Besarabji. M. in. odwiedził on 


brzeg Dniestru, który stanowi neutralna 


granicę pomiędzy Rumunią a Rosią 


Sowiecką. 
(EEN 5 E Z 


ŚĆ 


| Inżynier Jakób Baulig skonstruował samochód, który może też poruszać się 


Autem przez k 


anat La Manche 


w wodzie i odbył na nim pierwszą przeprawę, przepływając kanał La Manche 
z Francii do Anglii w ciągu 8 godzin i 20 minut. 


A ANNY 


Piekna Elżbieta 


— Pan Karol Rodin? 

— Tak jest. 

— Nazywam się Wiktor Romard. 
Przypuszczam, że pan słyszał o mnie, 

— Nie, nie słyszałem, 

— Proszę pana, musimy zagrać Ww 
otwarte karty. Przyszedłem do pana, by 
załatwić sprawę, która dla nas obu po- 
siada wielkie znaczenie. 

Karol Rodin zmieszał się nieco. 

— Nie rozumiem... O jaką sprawę pa 
nu chodzi? 

— Chodzi o moją żonę, Elżbietę. Wie 
działem już od dłuższego czasu, że ona 
ma przyjaciela. Nie mogłem jednak usta- 
liċ jego nazwiska, Wreszcie udało się 
zdobyć konkretne dane. Sądzę, że nie 
będzie pan zaprzeczał. Powtarzam je- 
szcze raz, mam w ręku wszelkie dowo- 


Yo z 

Rodin podniósł się z krzesła, 

— Czy pan domaga się satysfakcji ho 
norówej? — spytał, spoglądając niepew 
nie na swego gościa. 

— Satysfakcji honorowej? — uśmie- 
chnął się smutnie Romard, — Nie mój 
panie, w dzisiejszych czasach ludzie już 
nie są skłonni do pojedynków. Nie za- 
mierzam narażać swego życia. Powinie- 
nem był poprostu pana zastrzelić. Po- 
ciąśnęłoby to jednak za sobą nieprzy- 
jęmne konsekwencje. Nie chcę siedzieć 
w kryminale. 

— A więc czego pan właściwie chce? 
— zawołał zdumiony Rodin. 

— Zaraz panu wytłumaczę. Jestem 
do Elżbiety bardzo przywiązany. Ko- 
cham ją nawet i z pewnością spędziłbym 
przy jej boku resztę życia, gdyby nie ta 


Dg 


Za wydawcę i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. Redakto 


historja, Pan chyba rozumie, że jestem 
skompromitowany. O jej romansie wie- 
dzą już -najrozmaitsze osoby. Sytuacja 
rogacza nie jest zbyt przyjemną. Ponie- 
waż nie chciałbym również rozstrzygać 
konfliktów przy pomocy rewolweru, po- 
zostało mi właściwie tylko jedno wyjście, 
Muszę się rozwieść z Elżbietą. 

— Tak, rozumiem pana — mruknął 
Rodin. 

— Znam Elżbietę bardzo dobrze. 
Jest to kobieta dość gwałtowna. Sądzę, 
že i pan jest tego samego zdania. Nie 
chciałbym narażać się na nieprzyjemno 
ści, a może nawet i na skandale. Elżbie- 
ta z pewnością ‘dobrowolnie nie będzie 
się chciała zgodzić na rozwód. Chyba że 
pan mi pomoże. - 

— Ja? — zowałał zdumiony Rodin. 

. — Tak, właśnie pan. Uważam, że po- 
winien się pan z nią ożenić. Sądzę, że się 
kochacie. Nie będę wam czynił żadnych 
przeszkód. Gdy Elżbieta dowie się; że 
pan ją poślubi, niechybnie wyrazi natych 
miast zgodę na rozwód. 

— Ależ drogi panie — odpowiedział 
mu Rodin — Kiedy ja wcale nie zamie- 
rzam się żenić. Cenię nadewszystko ‘wol 
ność kawalerską. 

Trudno, musi pan to uczynić, Zre 
sztą otrzyma pan ode mnie czek na 200 
tysięcy franków, Czy pan się zgadza? 

— Nie, nie mogę się ną to zgodzić. 

Romard wyjął z kieszeni rewolwer. 

— W takim razie inaczej załatwimy 
tę sprawę, — powiedział groźnie. — Da 
ie ranu trzy minuty do namysłu. 

Rodin począł się przechadzać nerwo 
wym krokiem po pokoju, obserwując 


spod oka swego gościa. Ie. £ 

Romard nie wypuszczał z ręki bro- 
ni, Ten człowiek był widocznie zdecydo 
wany na wszystko, Jeśli nie zgodzi się 
na jego warunki, z pewnością zrobi uży- 
tek z rewolweru. 

A więc zgadzam się — westchnął 
ciężko Rodin, 

— (Cieszę się bardzo — zawołał z 
uśmiechem Romard. — Proszę, oto czek 
na 200 tysięcy franków. Dziś jeszcze za- 
wiadomię o wszystkiem Elżbietę. Sądzę 
że ona się tu zjawi za kilka godzin. 

Na tem skończyli rozmowę. 

W. pół godziny później Rodin zjawił 
się w mieszkaniu Aleksandra Boulina. 

— Proszę pana — oświadczył mu— 
Wiem, o wszystkiem.' ` 
O co chodzi? — zawołał zdumio- 
ny Boulin, który widział go po raz pier- 
wszy w życiu. 

— Pan jest kochankiem mojej przy- 
jaciółki Elżbiety. Być może panu jeszcze 
nie wiadomo, że Elżbieta rozeszła się z 
mężem i w najbliższym czasie miała zo- 
stać moją żoną. Obecnie oczywiście nie 
może już być mowy o naszym _ ślubie. 
Kobieta; która potrafiła mnie w tak ha- 
niebny sposób oszukać, nie może zostać 
moją żoną. Powinienem zerwać z nią na- 
tychmiast, Elżbieta, jak panu chyba wia 
domo, jest kobietą bardzo gwałtowną. 
Obawiam się skandalu. Dlatego też zwra 
cam się do pana, musi się pan z nią oże- 
nić. Sądzę, że jeśli pan wyrazi zgodę na 
ślub, Elżbieta pozostawi mnie w .spoko- 
ju. 

— Nie zamierzam się żenić — odparł 
mu twardo Boulin. 

— Nie zamierza pan? — krzyknął 
groźnie Rodin, wyciągając z kieszeni re- 
wolwer. — W takim razie będę zmuszo 
ny inaczej załatwić tę sprawę. Pan u- 
wiódł moją ukochaną i będzie pan . u- 


r odpowiedzialny: „lan Girobelniak, Łódź. Piotrkowska 45. 


Nowy torpedowiec amerykański wyru- 
szył w podróż do Europy, poprzedzając 
wizytę wojennei floty amerykańskiej, 
Na zdjęciu widzimy olbrzymi statek w 


chwili wyjazdu z portu nowojorskiego. 
ee TZ OWY DWT CZA a 


NOWA MODA AMERYKAŃSKA. 


|Na plażach kalifornijskich ostatni krzyk 

mody stanowią materace gumowe, pły- 

wające po basenach, czy też przy brze- 

gu morskim, na których kąpiele słonecz 

ne, bierze się w sposób o wiele wygod- 

niejszy i bardziej urozmaicony, niż na 
| brzegu. 


ÍO W owe ód ooo guzem REEN 


siał za to zapłacić własnem życiem. 
Boulina ogarnęło przerażenie. 
— Daję panu trzy minuty do namys- 


łu — mówił dalej Rodin. — Jeśli pan 

zgodzi się ożenić z Elżbietą, otrzyma 

pan odemnie sto tysięcy franków. 
Boulin dość długo zastanawiał się 


nad tem, co ma uczynić. 

100 tysięcy franków to była duża su- 
ma. Nie chciał jednak w żaden sposób 
pobrać się z Elżbietą. Ta kobieta stano- 
wczo nie nadawała się na żonę. Mogła 
być tylko kochanką. 

Gdy jednak spojrzał na Rodina, zro- 
zumiał, że nie da sobie z nim rady. Ten 
człowiek z rewolwerem w ręku czekał 
na jego odpowiedź, 

— Zgadzam się — powiedział wresz 
cie. 

— Byłem pewny, że pan się zśodzi— 
uśmiechnął się Rodin, — Proszę, oto 
czek na 100 tysięcy franków. Bądź pan 
łaskaw jaknajszybciej skomunikować się 
z Elżbietą. Ona mieszka jeszcze narazie 
z mężem. 

Boulin nie miał zamiaru 
wać się z Elżbietą. 

W kilkanaście minut później udał się 
do Henryka Garrona, 

, Był to trzeci skolei kochanęk piek- 
nej Elżbiety. 


porozumie- 


Boulin powiedział mu mniej więcej 
to samo, co usłyszał od Rodina, Rodin 
izaś od Romarda. 

Garron był biednym artystą mala- 
rzem. 

Gdy Boulin zaproponował mu 50 ty- 


sięcy franków bez namysłu 
poślubić Elżbietę. 

Boulin pozostawił mu czek. 

W kilka godzin później , Garron u- 
ciekł z Paryża z pieniedzmi, nie trosz- 
cząć się'o los pięknej Elżbiety... 

Bol 


zgodził się 


